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Rocznik IV, 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego:miejsce, 
za pierwszy raz QD cni., za nastę- 
pne po 5 cnt. — Drobne oglosze- 
nia zwykłym drukiem po % cnt od 
wyrazu, tlustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń 86 cnt. „Nadesłane* SO cent. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów : 
„KURJER% — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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7, I. 


piętro. 


Germanizacja na Szląsku 
austrjackim. 


Zupelna germanizacja Bzlązka austrja 
ckiego, jeśli stosunki tutejsze nie ulegną 
radykalnej zmianie, jest tylko kwestją cza- 
gu. Kto zna dzisiejszy Szlązk i dokładnie 
jest poinformowany o stosunkach, panu 
jących pomiędzy tutejszymi Polakami, o 
ich rozbiciu na trzy obozy: katolicki, e 
wangelicki i liberalny; kto potrafi ocenić 
wielkość niebezpieczeństwa, grożącego dziś 
naszej narodowości ze strony Niemców, 
którzy wszystkie sily wytężają, ażeby zdo- 
byczy swej z rąk nie wypuszczać, ten nas 
o pesymizm nie posądzi. 

Jeżeli Szlązk pozostawimy nadal swemu 
losowi i oprócz pięknych słówek nie zdo 
będziemy się na czynniejsze poparcie, to 
śmiało można wypowiedzieć, ża ta pro- 
wincja polska bezpowrotnie zostanie dla 
nas straconą. 

Bezbronność Bzlązka austrjackiego po- 
lega głównie na tem, że żaden wśród kra- 
jów nietylko już polskich, ale w ogóle 
słowiańskich, takich nie posiada falszy- 
wych wyobrażeń o stosunku Polaków do 
Niemców, o niższości naszej narodowości 
i języka niemieckiego, jak ludność szlązka. 
Na Szlązku austrjackim jest język polski 
uważany za język ludzi niewyksztalcouych, 
w którym żaden czlowiek dobrze wycho- 
wany nie odważyłby się przemówić na 
miejscu publicznem. W tej pogardzie dla 
języka polskiego posuwają się Niemcy na 
Bzlązku tak daleko, że po polsku prze- 
mawiają tylko do psów — jest to zwyczaj 
tak na Śzlązku rozpowszechniony, że go 
z oburzeniem najwyższem zauważy każdy, 
kto n. p. w Cieszynie dzień lub dwa za- 
bawi. Język polski jest językiem sług; 
językiem ludzi dobrego tonu, roszczących 
sobie jakie takie prawo do wykształcenia, 
jest język miemiecki. Tego przekonania nie 
było można dotychczas z ludu szlązkiego 
wykorzenić, owszem, z czasem wzmocniło 
się ono w lndzie, bo nozą tego szkoly, 
sądy i inne instytucje rządowe, w których 
bezwzględnie panuje niemczyzna. 

Ktu na dzisiejszy nuagiy postęp germa- 
nizacji na Szlązku patrzy, prawie uwie 
rzyć móglby w to, co Niemcy utrzymują, 
że Szlązak czuje w sobie jakby wrodzony 
pociąg do niemczyzny. Nawet Polacy in- 
teligentni nie mogą się temu przesądowi 
oprzeć, gdyż językiem niemieckim poslu 
gnją się oni sami w najbliższem swem o 
toczeniu. g 

Na dowód tego fakt następujący: Jeden 
z przewódców ruchu narodowego na Szląz 
ku, o którego szczerym patrjotyzmie nikt nie 
mialby prawa powątpiewać, na moje py 
tanie, czemu mówi w domu z dziećmi po 
niemiecku, taką dał odpowiedź: „Ro- 
bilem i robię wszystko, co leży w moich 
silach, ażeby dzieci mówiły po polsku, ale 
wpływ szkoly jest tak silny, Że przeciw 
niemu zdziałać nic nie mogłem*. 

Inny ojcieę, Polak z pod pruskiego 
zaboru, który brał czynny udzial w po- 
wstaniu w roku 1848 i 1863, opowiadał 
mi ze lzami w Oczach, że z Cieszyna mu- 
si się wyprowadzić, porzucić zajmowaną 
posadę jedynie dlatego, ażeby dzieciom 
zachować narodowość polską. Opowiada, 
że używane przeciw dzieciom surowe kary 
w domu za to, że okazywały pogardę dla 
polskiego języka, na nic się nie przydały, 
gdyż dziecko wierzy więcej nauczycielowi- 
germanizatorowi lub  germanizatorce -nau- 
czycielce, aniłeli ojcu. Wpływ ten o tyle 
jest większym, że nawet nauka religii w 
ezkolach odbywa się po niemiecku. 

Istnieje tu też w Cieszynie szkola dla 


dziewcząt, którą utrzymują wychowawczy nie 
przybyłe z Prus, jakby nmyśłnie w celach 
grrmanizacyjnych. Spustoszenie, jakie te 
ostatnie czynią pomiędzy dziatwą polską 
płci żeńskiej jest straszne. Jeżeli bowiem 
zdarza się spotkać na ulicy w Cieszynie 
chlopców mówiących po polsku, to słówka 
polskiego nie usłyszysz z ust dziewczęcia! 
Taką pogardę zdołano wpoić dla polskiego 
języka w dziewczęta, że żadna z nich nie 
przyzna się nawet do tego, iż po polsku 
rozumie! Skonstatowano też, że od czasu 
ich przybycia, germanizacja miasta szybszem 
postępuje tempem. 

Rząd tutejszy stoi całkiem na uboczu 
od tych robót germanizacyjnych. Wie on 
bowiem bardzo dobrze, że germanizacja ta 
jest dzielem agitacji prusofilskich, że ger 
manizatorzy szlązcy pracują w pierwszym 
rzędzie: „pour le roi de Prusse*, 

Na zapytanie, kto przyczynił się do ger 
mamizacji Szlązka najwięcej, możnaby odpo 
wiedzieć. że pośrednio przyczynili się do 
tego i ci, których obowiązkiem było bu 
dzić ducha patrjolycznego wśród ludu, a 
obowiązkowi temu zadość nie uczynili, w 
pierwszym jednakowoż rzędzie nacisk ger- 
manizacyjny z góry, instytucje krajowe 
szkoly, sądy, wreszcie urzęduicy dóbr ar- 
cyksięcia Albrechta, w którego posiadaniu 
znajduje się '/, księstwa Cieszyńskiego. 

Przyklad Szlązka czeskiegu, gdzie agita- 
cję narodową rozpoczęto kilka dziesiątek 
lat później, a obecnie wyprzedzono Szlązk 
polski może o pół wieku, dalej Szlązk pru- 
ski, gdzie ucisk był jeszcze większy, a mi- 
mo to lud manifestnje wszędzie swą pol- 
OJ jąc najlepszym dowodem, że na pol 
skim Dzlązku austrjackim, ruch narodowy 
powstrzymany został nietylko naciskiem 
germanizacji z góry, ale przeszkodami we- 
wnętrznemi. 

Główną przyczyną pogromu narodowo- 
ści polskiej ua Śzląvku był brak agitacji 
narodowych wśród ludn, który dla swej 
narodowości staje się z każdym rokiəm 
obojętniejszy. W Cieszynie posiadamy wiele 
instytucji polskich, ale wszystkie marny 
wiodą żywot, bo im brak poparcia ogółu. 

M. L. 


L bieżącej chwili. 


„Wielki rozum twój mospanie, 
Jeźli... dzielisz moje zdanie“. 


Oto przysłowie, które zastosować mo- 
żna przedewszystkiem do liberałów. Ka- 
żdego, kto należy do ich obozu, czy to 
literat, czy nczony, czy przemysłowice lub 
nawet student, czynią wielkim, piezrówna- 
bym genjuszem i idealem człowieke. Niech 
jednakowoż wyprze się zasad liberalizmu, 
niech przejdzie do przeciwnego obozu, a 
prasa liberalna rznci na niego klątwę, od- 
eądzi go nietylko od rozsądku, lecz nawet 
od czci i wiary. Doznali tego świeżo urzę. 
dnicy ausiuje:oy a specjalnie wiedeńscy. 
Niedawno jeszcze dzienriki żydowskie, 
licząc wielki zastęp prenumeratorów i przy 
jaciól politycznych wśród urzędników pań- 
stwowych, piai, przy każdej sposobności 
na ich cześć hymny poe'walne, dowodzi- 
ly, że urzędnik austrjacki, o ile natural 
nie nie jest Czechem, lvb Polakiem, ucho- 
dzić może za ideal człowieka, że urzędnik 
żadnego innego państwa nie dorówna mu pod 
względem inteligencji, pracowitości i uczci- 
wości. 

Teraz zmieniło się usposobienie liberalno- 
żydowskiej prasy wobec urzędników, bo 
napada ona na nich w sposób brntalny. 
Między inuemi N. Fr. Presse odmawia im 
inteligencji, rozsądku, wyrobionegu zdania 


a nawet poczucia moralności, Cóż spowo- 
dowaio zwrot tak szybki a tak radyka|- 
ny? Oto onegdaj odbyło się wielkie zgro- 
madzenie urzędników, na którem darzono 
oklaskami księcia Liechtensteina, dra Lue 
gera i innych nieprzychylnych żydowskie- 
mu lberalizmowi mówców, a wygwizdano 
dep. Jaquesa, jako reprezentanta liberal- 
nego stronnictwa, które dla bankrutujących 
przedsiębiorstw wyjednało miljony, ale u- 
rzędników całej monarchji nie zdołało 
uszczęśliwić nawet Śmieszuie drobnym, bo 
zaledwie miljonowym dodatkiem drożyźnia- 
nym. Taktyce liberałów dziwić się nie 
można, bo są to duchowi spadkobiercy 
greckich Bofistów, jakkolwiek o całe niebo 
niżsi są od nich pod względem smaku i 
zdolności umysłowych. 

W miarę, jak antynarodowe żydowstwo 
coraz więcej się rozzuchwala, zaczynają 
chrześcijanie i narodowcy gotować się do 
obrony. Ponieważ działalność żydów wiel- 
ce jest szkodliwa dla wszystkich narodów 
europejskich, powstał projekt zwołania w 
czerwcu b. r. do Berlina europejskiego 
kongresu narodowców. W tej sprawie ro- 
zesłano następujący okólwik : 

„Obecna niepewność w stosunkach po- 
litycznych Europy pochodzi głównie ztąd, 
że prawo narodowe w wieiu okolicach nie 
zostało uznane i uszanowane. Kilka nie- 
mieckich stowarzyszeń, opartych na zasa - 
dzie narodowości, w Berlinie postanowiło 
zwołać do Berlina kongres narodowców i 
to w czerwcnr.b. Na kongresie ma przyjść 
pod obrady : 

1) sprawa kodyfikacji prawa narodo- 
wego; 

2) o ile prawo narodowe daloby się 
przeprowadzić w średniej i południowo- 
wschodniej Europie przy politycznych sto- 
sunkach tamże panujących. 

Z Rzeszy niemieckiej zaproszono na ten 
kongres prócz Niemców także Polaków, 
Litwinów i Łużyczan, jako też przedsta- 
wicieli wszystkich chrześcijańskich naro- 
dowości w Austrji, Węgrzech i na Bal- 
kanie. Z ostatnich krajów większa część 
zaproszonych już przyobiecała przybyć do 
Berlina. Komitet urządzający kongres ży- 
czy sobie, ażeby wstąpili do jego grona 
delegaci Polaków, Litwinów i Łużyczan i 
uprasza, ażeby mu w tym celu nadesłać 
jak najrycblej zgloszenia i iw pod adre- 
sem p. Ludwika Schwennhagena, sekre- 
tarza komitetu w Berlinie W. Steinmetz- 
strasse 76%, 

Wychowani i patronowani przez żydów 
socjalni demokraci polsey oddawna oka- 
zują większą skłonność do Kosmopolity- 
zmu, niż sami ich mistrze. W chwili, kie 
dy „robotnicy* polscy wyszydzają „pa- 
trjotnictwo* pisze Fr. Engels: 

Szybki rozwój po'skiczo przemysłu, prze- 
rastającego o glowę przemysł rosyjski, jest 
i a dowodem niespożytej sily żywotnej 
polskiego ludu i nową gwarancją przyszłe- 
go odrodzenia narodowego. Odrodzenie zaś 
niezależnej silnej Po'ski jest sprawą, któ- 
ra nietylko Polaków, lecz wszystkich nas 
obchodzi. Szczere współdziałanie między - 
narodowe ludów euroc:jskich jest możli- 
wem tylko wtedy, gdy każły z tych lu- 
dów u siebie w domu jest zup3lnym go- 
spodarzem. Rewolucia 1848 r., która pci 
sztandarem proletarjatu bojowników pro- 
letarjatn tylko do wyciągania kasztanów 
z ognia dla burżuazji doprowadziła, przez 
wykonawców swego testamentu: Ludwika 
Boraparte i Bismarcka zapewniła niepo 
dleglość Włoch, Niemiec, Węgier; a Pol- 
skę, która od 1792 r. dla sprąwy rewo- 
lucji wiqcej zrobiła niż wszystkie te trzy 
nerodowości razem wzięto, pozostawiono 
samej sobie, gdy w 1863 r. upadła pod 
dziesięćkroć potężniejszą przemocą rosyj- 
8zą. Szlachta nie potrafiła ani utrzymać 
ani odzyskać niepodległości ; dla burżnazji 
jest ona dw%ś eo najmniej obojętną, Może 


być ona wywalezoną tylko przez mlody 
proletarjat polski, a w jego rękach jest 
bezpieczną. Albowiem robotnicy calej 
pozostałej Europy potrzebują nie- 
zależności Polski równie jak sa- 
mi polscy robotnicy. 

Jakkolwiek stanowczo odeprzeć wypada 
zarzut, jakoby mieszczaństwo polskie nie 
pragnęło niezależności Polski, to w każdym 
razie możemy artykuł Engelsa zalecić do 
odezytania członkom krakowskiej „Sily“, 
którzy do swego grona przyjąć gotowi nie- 
tylko żydów, lecz nawet niemców i m 
skali. 

Prasa rosyjska zaczęła od pewnego cza 
su pisać w tonie niezwykle umiarkowa- 
nym a mianowicie zaniechała zamieszcza - 
nia artykułów wojowniczych, wymierzonych 
mianowicie przeciw Niemcom. Biuro Reu- 
tera donosi, że dzieje się to na wyraźne 
żądanie cara. 

Wskutek zamordowania Wulkowicza na 
stąpilo zbliżenie między Stambułowem a 
Radosławowem. Tea ostatni napisał do 
księcia Ferdynanda list, w którym oświad- 
czył, że chociaż nie we wszystkiem godzi 
się na wewnętrzną politykę Stambnlowa 
jednak ze względu na obecne położenie 
nie chce go zwalczać, Książę zaprosił Ra- 
dosławowa do pałacu, gdzie spotkał i po- 
godził się z Stambulowem. Wskutek tego 
Radosławow zajmie prawdopodobnie sta 
nowisko ajenta dyplomatycznego w Buku- 
reszcie a wybitniejsi jego zwolennicy uzy- 
skają posady rządowe. 

Powodem zapowiadanego ustąpienia pro- 
skiego ministra wojny gen. k dniim 
Stachau jest vbok wątłości jego zdrowia 
wzgląd na to, że nie mialby on kwalifika- 
cji na obrońcę wypracowanego już przez 
gen. Verdy du Vernois a potwierdzonego 
przez sfery najwyższe projektu reformy 
wojskowej, z jakim rząd wystąpi w przy- 
szłej zimie, 

Prasa rosyjska wielce obnrzona z po- 
wodu, że dzienniki europejskie prawie je- 
dnomyśluie przypisują Rosji inicjatywę 
zamordowania Wulkowicza. Nowoje Wre- 
mia utrzymuje, że zarzut taki jest bezpod- 
stawny, bo gdyby Rosja chciała walczyć 
nieuszciwą bronią, wystarczyłby miljon ru- 
bli zupełnie na koszta „zapakowania żyw- 
cem Stamhułowa i calej jczo spólki da 
pudeł i wyt'ania pod dowolnym adresem“. 
Ro: ia wedlug zaręczeń wymienicuego dzien: 
nika, trzyma się polityki uczciwej, nie za- 
sługującej na najmniejszy zarzut. W pra- 
wdomówność rosyjskiej prasy wierzą prze 
cież tylko przekonywani rublami moska- 
lofile. 

Paryż w krótkim stosunkowo ezasie był 
widownią trzeciego zamachu dynamitowc - 
go. Ostatni, jak donić*ł telegram, zdarzył 
się w koszarach Lobau, gdzie stoi gwar- 
dja republikańska, utrzymująca porządek 
i spokój w mieście, « | więc zamachu nie- 
dwuznaczny. QGrodnem uwagi jest to, że 
dopóki Constans silną ręką dzierżył ster 
spraw wewnętrznych Francji, anarchiści 
siedzieli cicho. Ostatni atzntat wywarł 
wrażenie w mieście, a rząd ma przedlo- 
Żyć Izbie osobną ustawę dla dynamitar- 
dów. Dotychczas ska .ywano ich na więzie- 
nie, odtąa prawdopodobrie będą skazywa - 
ni na śmierć, jak podpala: zy. 

Sprawców zapewne złe ią w tym wy- 
padku, gdyż wicziano ich, kiedy uciekali. 
Wybuch był tak silny, że grube żelazne 
sztaby w oknach zostały wyrwane i zdruz- 
gotane. Gdyby sa'a w cbwiii wybuchu nie 
była pustą, mnóstwo ludzi byłoby zgineło. 
Policja poszukuje specjalnie niejakiego Pi 
ni'ego, anarchistę, którego już deportowa - 
ej który niedawno pojawił się w Bru- 

seli, 


o| Z KRAJU. 


Towarzystwo wzaj. pomocy ofcjalistów 
prywatnych. 


Wezoraj rozpoczęły się w sali ratuszo- 
wej posiedzenia Rady nadzorczej Tow. 
wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych. Po 
zagajeniu zebrania przez prezesa Tow. dr. 
Mikulińskiego, przyjęto sprawozdanie wy- 
działu centralnego za r 1891, które w 
streszczeniu opiewa: 

Z d. 1 stycznia b. r. pozostało w To- 
warzystwie członków i uczestników razem 
2398 z 10397 udziałami, czyli z roczną 
wkładką do fanduszu dyspozycyjnego 41.588 
zli. Średnio wypada na jednego członka 
45/,, udziałów, czyli rocznej wkładki 17 
zlr. 34 ct Jednorazowe dary dobrodziejów 
wynoszą 68 złr. 36 ct 

Na zapomogi wypłacił wydział centralny 
na podstawie dotyenczasowego regulaminu: 
a) na zapomogi stałe 48.689 zir. 18 ct.; 
b) datki jednorazowe 633 zlr. W ogóle 
rozdzielono w roku 1891 na zapomogi 
stele, czasowe i datki 49.322 złr. 18 ct. 
Liczba obdzielonych zapomogami w rokn 
zeszlym wzrosła z 492 na 531. Buma, 
którą Towarzystwo na cele zapomogowe 
w ogóle wydało wynosi 381.479 złr. 

Stan majątku w dziale zacomóg stałych 
z d. 1 stycznia 1892 przedstawia się na- 
stępująco : 


1. Fundusz żelazny . 431.550 — 
2. ` dyspozycjny 29 35495 
3. ` rezerwowy . 48 866:29 
Ogółem w dziale zapomogi stałej 508.77125 
4. Fundnsz pogrzebowy 548-29 
5. Fandusz stypendyjny 
Stefana br. Zamoyskiego 1 020:98 
6. Fundusz zapomóg doraź - 
nych ©„, « „<= 23 70855 
Majątek wszystkich funduszów 23.70854 


Porównanie z r. 1890 okazuje zwię- 
kszenie o 27 890:66. 

Cały ma'ąqtek Towarzystwa znajduje się 
w puzechowaniu Banku krajowego. 

wykonan*u zeszłorocznej uchwały co 
do fundacji r seqowej imienia prezesa, 
prz llożono wiadzy liat fandr yjny i uzy- 
ska”o © 3 Ż zatwie'dr sie, wskut k czego 
pamiątkowe dze! wcazlo już w życie. 
Odtąd rok rocznie jedra z córek po człon- 
kach otrzyma kwot 20) zlr. 

Do protokć'u wpłynęło 5519 spraw, co 
świadczy o rozgałęzieniu agend. W roku 
następnym będzie Towarzystwo obchodzić 
25-letni jubileusz. 


Żywiec 17 marca 1892. 


Dziś utworzył się komitet ratunkowy, 
mający na celu przyjście w pomoe zagro: 
żonej klęską głodową ludności. 

Za in'cjatywą p. starosty zgromadziły 
się najwybitniejsze osobistości powiatn i 
obrawszy jednogłośnie p. prezesa Rady po- 
wiatowej Antoniego Michałowskiego prze- 
wodniczącym, a wiceprezesa Rady pow. 
p. dra Właądys'awa Bogdaniego zastępcz 
przewodniczącego, niadziły nader trafne 
sposoby przeprowadzenia akcji ratnnkowej. 

Prawdziwy zapał, jak niemniej hojne 
datki na wstępie przez członków komitetn 
złożone dają rękojmię, że sprawa ta żywo- 
tna w najwłaściwsze i najgodniejsze dostała 
się ręce. 


KURIER LWOWSKI. 


* W sali lwowskiej Rady powiatowej 
składał wczoraj w połndnie p. Tomisław 


Rozwadowski, poseł z kurji większej po- 
siadłości obw. żółkiewskiego, sprawozdanie 
z swych czynności poselskich. 

* Serdeczną owację nrządził onegdaj wy- 
dział lwowskiego Towarzystwa muzycznego 
profesorowi dr. Małeckiema. Przed rozpo- 
częciem obrad, zebrani powstali z miejsc, 
a czcigodny prezes, Towarzystwa, mecenas 
Czajkowski, w krótkich, serdecznych i wzrn- 
szających słowach złożył życzenia jabila- 
towi Małeckiema, który cd lat wielu już 
poświęca drogi swój czas dla dobra Towa- 
rzystwa, nie skąpiąc mu światłych wska- 
zówek i szczerego poparcia. Mowca zame 
knął przemówienie swoje prośbą, iżby sławio- 
ny dziś powszechnie jubilat, instytneji tej 
nie odmawiał i nadal cennego współudziału. 
Z cechującą go zazwyczaj prostotą odpo- 
wisdział p. Małecki, poczem przystąpiono 
do porządku dziennego. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Śp. Ezechiel Berzeviczy zmarły nieda- 
wno w Bołszowcach, wedłng pozostawione- 
go testamentu majątek swój, wynoszący kwo- 
tę 24.500 złr., podzielił pomiędzy swoich 
dalszych krewnych (bliższej rodziny nie 
miał), przyjaciół, znajomych, część zaś prze- 
znaczył na fundację. Na stypendja dla dwóch 
uczniów szkół gimnazjalnych lnb rea!nych 
legował 5000. Z odsetek tego kapitałn ma- 
ją być ntworzone dwa stypendja w pier- 
wszym rzędzie dla krewnych fundatora nro- 
dzonych w Galicji lab W. Ks. Krakowskiem, 
gdyby tych nie było, dla synów oficjalistów 
skarbn bołszowieckiego, a w braku takich 
kandydatów dla innych oficjalistów. Zarząd 
fnndacji należy do Wydziałn krajowego, 
prawo zaś nadania stypendjów przysługnje 
p. Aleksandrowi Krzeczanowiczowi i jego 
prawnym następcom. W razie zaś gdyby 
majątek bołszowiecki kiedykolwiek przeszedł 
w inne ręce niż rodziny Krzecznnowiczów, 
prawo rozdawnictwa ma przejść na Wydział 
krajowy. Na ręce klasztorn OO. Karmeli- 
tów w Bołszowcach legował kwotę 400 złr., 
zań na eerkiew miejscową 300 złr. Uniwer- 
salnym spadkobiercą (więcej honoris causa) 
i wykonawcą testamentu ustanowił niebosz- 
czyk p. Aleksandra Krzecznnowicza przy 
współudziale p. Romualda Limanowskiego, 
zastępcy aseknracji krakowskiej w Bołszow- 
cach. Tego ostatniego śp. Berzeviczy od- 
szczególniał niezwykłą przyjaźnią i zaufa- 
niem, do niego też pozostawił list pożegnal- 
ny wraz z kluczami od kasy i temuż pole- 
cil zająć się nrządzeniem pogrzebu. 

* Prezentę na gk. probostwo w Tatary- 
nowie, otrzymał ks. Józef Hnmiecki, a w 
Rostajnem koło Dukli ks.- Antoni Chylak. 

* Z Zurawna piszą do Diła: „W Bnka- 
czowcach jest burmistrzem żyd Moszko Stern. 
Jeden z gospodarzy Andrzej Cymbała po- 
kłócił się z swoim zięciem, poszedł do księ- 
dza ze skargą a po nance tegoż do Sterna, 
który mu dał nankę „lepszą“. Poradził mia- 
nowicie staremu, aby zastraszy? zięcia i „na 
żart“ sprzedał jemu t., j. Sternowi grunt, 
a zięć go z pewnością będzie słuchał. Cym- 
bała — nomen omen — usłnchał żyda i niko- 
mu nie nie mówiąc, pojechał do notarjnsza, 
sporządził akt notarjalny, mocą którego ca- 
ły jego majątek wartości 1200 złr. prze- 
szedł na własność Sterna za 500 złr. Cym- 
bała nie dostał ani grosza, gdyż z namowy 
żyda zeznał, że pieniądze jnż wpierw otrzy- 
mał*. Komentarze chybą zbyteczne. 


NOMINACJE. 
* Cesarz nadał kierownikowi ekspozytury poli- 
cyjnej w Szczakowie, komisarzuwi policji Ludwi- 


kowi Milskiemu, złoty krzyż zasługi z koroną, zaś 
cywilnemu strażnikowi lwowskiej dyrekcji policji, 
Jakóbówi Giunsbergowi i woźnemu krajowej Dy- 
rokcji skarbu we Lwowie, Janowi Paliczuk, z po- 
wodu przeniesienia go na własną prośbę w stały 
stan spoczynku, srebrny krzyż zasługi. 
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LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Ti) przez 
ZYGMUNTA KACZKOWSKI EGO. 


(Ciąg dalszy). 


Kobieta uniesie się nieraz idealnym szałem miłości, 
lecz wtedy celem jej uniesienia jest całkowite poświęcenie 
się ukochanemu mężczyźnie; w tym szale może ona wcale 
nie myśleć o fizycznej naturze miłości, ale nie może nie 
inieć tego uczucia, że poświęcenie się, jak każda ofiara, na 
dnie wonnego kwiecia cierniową kryje koronę. Wtedy jej 
miłość staje się idealną, ale jej ideałem nie jest ta roskosz 
mniej albo więcej zmysłowa, która przynosi użycie szczę- 
ścia, tylko owa wyższa roskosz duchowa, która w duszach 
czystych i wzniosłych rodzi dobrowolne cierpienie. Mężczy- 
zna przeciwnie w ukochanej przez siebie kobiecie widzi 
brzedewszystkiem róg obfitości, z którego dia niego mogą 
się wysypywać tylko wonne kwiaty ziemskiego szczęścia, 
kwiaty bez cierni, i dlatego tak łatwo jest skłonnym do 
idealizowania tej istoty, w której się tego szczęścia spo- 
dziewa, Ta skłonność jest w nim tak silna, że często na- 
wet wcale nie myśli o zrywaniu tych kwiatów i dość mu 

© jego szczęścia napawać się ich wonią i widzieć, że kwi- 
tną — a to jest dobra i piękua strona męskiej miłości. 
Ale jakże-to rzadko ją spotykamy w dzisiejszych czasach, 
nawet u ludzi młodych i skłonnych do ideałów — a je- 
szeze | wtedy jest ona tylko mglistą zasłoną, która natych- 
miast opada, i odkrywa zwierzęcą naturę człowieka, jeżeli 


kobieta nie umie lub nie chce utrzymać jej jako wyższą 
potęgę panującą nad naszemi zmysłami, które są w wie- 
cznej rewolucyi przeciwko duchowi. 

Ignaś wyidealizował sobie w przeciągu dni kilkunastu 
Florę do tego stopnia, że się stała dla niego postacią pra- 
wie zupełnie powietrzną. Pewnie już nigdy jej nie obaczy: 
dlatego gryzł się i męczył się z sobą —i wychudł na twa- 
rzy i znędzniał, jak gdyby jakąś ciężką przebywał chorobę. . 
Ale jeżeliby ją jeszcze kiedy obaczył, toby nie śmiał się 
dotknąć jej ręki, tylko rzuciłby się jej do nóg a jego 
pierwsze słowa, któremiby do niej przemówił, zawierałyby 
oświadczenie, że się jej oddaje ze wszystkiem, co ma i mieć 
będzie, jako jej niewolnik, jej murzyn, jej rzecz, na całe 
życie. 

"Tak minęło dni kilkanaście — i nareszcie się zbliżył 
dzień balu. 


+ a 
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Firlejowie wystąpili na przyjęcie swych gości bardzo 
bogato i świetnie, ale zarazem z tą miarą i z tym dobrym 
smakiem, które spotykamy tylko w domach takich, gdzie 
się jeszcze chowają tradycye dawnych festynów. 

Nigdy nikomu w tym kraju, zwłaszcza w tym czasie, 
nie byłoby pozwolono dać taki bal kostiumowy połączony 
z kiermaszem dla ludu, ale Firlej, Jako obywatel spokojny 
i poważany, otrzymał pozwolenie z łatwością — a dano 
mu je tem chętniej, ile że zaprosił jenerała z Warszawy 
i kikunastu wyższych oficerów z pobliskich miasteczek, po- 
dobno nawet i sędzia śledczy był między gośćmi: zaczem 
i władza była uspokojoną i on był pewnym, że nikt się 
nie dopuści żadnej extrawagancyi albo jakiegokolwiek 
excessu. 

Niektórzy goście, zwłaszcza z dalszych okolic, przyje- 
chali już wczoraj, inni dziś rano, i rozłożyli się po oflcy- 
nach, po dworkach oficyalistów i chatach włościańskich, 


które umyślnie dla nich wybielono i wyczyszczono — a te- 
raz, kiedy słońce zaczęło się chylić ku zachodowi i zbliżała 
się godzina obiadu, stali już wszyscy na ogromnej weran- 
dzie pałacu, oczekując gości zaproszonych na obiad 1 przy- 
patrując się tłumo.n wiejs''ego ludu, które to gromadkami, 
to jakby porozrywanemi sznurkami paciorek. ze wszystkich 
stron ściekały do parku. Przy wielkiej bramie dworscy ko- 
zacy na koniach i pieszo pilnowali, aby lud prosty nie 
wciskał się na dziedziniec, mimo to wszakże otoczył on 
gęstym wieńcem żelazne sztachety dokoła i patrzał przez 
nie ciekawie na panie I panów na werandzie stojących — 
a z werandy widać było jego tysiące oczu, które w tym 
wieńcu jak różnobarwne karbunkuły świeciły. 

Na werandzie było już wiele bardzo pięknych kostiu- 
mów. Kiłka pań średniego wieku w kwiecistych obszer- 
nych sukniach z czasów Ludwików i w pudcowanych fey- 
zurach, jakaś młoda dama ogromna wzrostem w staroży- 
tnym litewskim stroju Grażyny, inna młoda i smukła blon- 
dynka w stroju królowej Jadwigi z perłową koroną na 
głowie, dwie starsze matrony w robronach z koronkowemi 
kryzami około szyi, kilka młodych panienek w ubiorach 
wiejskich dziewczątsi cyganek, pani Firlejowa jako królowa 
Bona w sztywnej sukni z ogonem i złocistym czepcu na 
głowie — a Genia jako pasterka z bajek Lafontaine'a w sło - 
mianym kapeluszyku i z białą laseczką, ozdobioną niebie- 
skiemi i różowemi wstążkami. Genia wygladała prześlicznie 
w tym stroju, jak pączek róży jeszcze wilgotny od rosy 
porannej; Frydrusz, w ubiorze Henryka Walezyusza, pa- 
trzał na nią promiennemi oczyma i bawił ją bardzo oży- 
wioną rozmową. Starsze damy mówiły już głośno pomię- 
dzy sobą, że to są narzeczeni, i winszowały matce, że jej 
się to dzieło tak pięknie udało. ? 

Grażyna, która często pochmurnym wzrokiem rzucała 
na Frydrusza i Genię, winszowała jej także, ale zimnemi 
ustv i pytała: kiedyż ślub? "a 

— Mógłby się odbyć i dzisiaj, — odpowiedziała jej 


pani Firlejowa cokolwiek górnie, — ale zapewne odbędzie 
się dopiero w sierpniu. na imieniny mojego męża. 

Grażyna odwróciła się od niej prawie niegrzecznie — 
i znalazła się w obec jakiejś Sybilli czy Pytonissy, owinię - 
tej w szerokie białe szaty krojem greckim, z wielkim bia- 
łym welonem na głowie i bryłantową gwiazdą na czole, 
ale tak mocno zamaskowanej, że nawet jej wieku nie mo- 
żna było odgadnąć 

Sybilla tę rozmowę słyszała, więc Grażyna ją za- 
pytała: 

— A ty, Sybillo, co na to? będzie ślub? 

Wtedy Sybilla wpatrzyła się silnie w Frydrusza i Ge- 
nię a po chwili odpowiedziała : 

— Na ziemi się tylko to staje, co w niebie jest za- 
pisano. + 

— A cóż w niebie zapisano? — zapytała ciekawie 
Grażyna. 

Sybilla zaś odpowiedziała jej na to: 

— Oni są siebie niezmiernie blisko, ich myśli zlały 
się z sobą w myśl jedną, jest mała przeszkoda z jej strony, 
którąby można usunąć: ale jakaś straszliwa burza do nich 
się zbliża, burza czarna jak noc wśród wichrów i śniegu, 
która ich daleko odrzuci od siebie, bardzo, bardzo da- 
leko... 

Grażyna uśmiechnęła się z zadowoleniem i chciała ją 
dalej wypytywać, ale tymczasem Sybilia, wpatrzywszy się 
w jakiegoś mężczyznę, który właśnie przed niemi przecho- 
dzi, porwała ją za rękę, Ścisnęła konwulsyjnie i rzekła 
szeptem : 

— To ten! 

Ten mężczyzna był to sędzia śledczy w mundurze, 
przeszedł koło nich, przystąpił do Frydrusza i Geni, oni 
przed nim się rozsunęli i zaczęli z nim grzecznie rozmawiać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sejm krajowy. 


Z powodów latwych do zrozumienia, jest 
klub rnski przeciwnym powiększeniu liczby 
członków Sejmu. Reprezentant klnbn w 
komisji prawniczej, posel Rożankowski, u- 
czynił wniosek, ażeby nad tą sprawą przejść 
do porządku dziennego. 

$ | 
* 

Komisja budżetowa załatwiła na pod- 
stawie sprawozdania p. Chrzanowskiego 
zamknięcie rachunków funduszów indemni- 
zacyjnych za rok 1890, przedstawiając 
wniosek, aby sprawozdanie to przyjął do 
wiadomości. 
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Subkomitet komisji szkolnej odbyl wczo- 
raj wieczór dlnższe posiedzenie, na którem 
obradowano dalej nad kwestją polepszenia 
bytu nauczycieli szkół ludowych. Snbko- 
mitet zgodził się ma zasadę polepszenia 
plac nauczycielskich, które to polepszenie 
obejmować ma nietylko młodszych i klasę 
piątą nauczycieli ludowych, objętych wnio- 
skami złożonemi na bieżącej sesji, ale tak- 
że odnosić się ma do innych kategoryj 
nauczycieli. 


Komisja drogowa załatwila petycję Wy- 
działu rady powiatowej w Cieszanowie, 
w której domaga się zmiany nstawy kra- 
jowej o publicznych dojazdach kolejowych, 
w tym kierunku, aby do jednej i tej sa- 
mej stacji kolejowej mógł być więcej, ani- 
żeli jeden dojazd nznanym za publiczny 
dojazd kolejowy. Komisja na wniosek spra- 
wozdawcy p. Jaworskiego proponuje Sej- 
mowi wyrażenie przekonania, że przy u- 
znaniu dojazdu kolejowego, jedynie po- 
trzeba takiego dojazdu jest rozstrzygającą, 
o której orzekają nstawą ku temu powo 
lane władze państwowe i autonomiczne, że 
przeto nie jest wykluczoną możliwość, by 
do pewnej stacji więcej niż jeden dojazd 
został postanowiony. 


Dalszem przedlożeniem Wydziału kra- 
jowego jest sprawozdanie, przedstawione 
Sejmowi w przedmiocie osuszenia bagien 
w powiatach : łańcuckim i jarosławskim. 

Wydział krajowy proponuje przeprowa- 
dzenie odnośnych technicznych robót w 
przeciągu trzech lat w drodze przedsię- 
biorstwa krajowego, wskntek ozego udzial 
kraju w kosztach wynosić ma 40 procent, 
czyli 34500 złr., udział zaś państwowego 
funduszu meljoracyjnego i stron intereso - 
wanych po 30 procent, czyli po 25.875 
złr. w. a. 

Roczny datek kraju wynosić będzie 
11.500 złr., roczny zaś datek państwa i 
atrun interesowanych po 8625 zlr. Calko- 
wity datek konkurencyjny z jednego mor- 
ga wynosić będzie 3 zir. 11 ct., roczny 
zaś datek 1 złr. 4 ct. Wydział krajowy 
proponuje w projekcie ustawy czas rozpo- 
częcia robót na r. 1898. 


Bitwy 
pod Dobrem, Wawrem i Grochowem 


w sześćdziesiątą pierwszą rocznicę. 
Opowiadanie weterana. 


(Ciąg dalszy). 

Wszystkie jednak plany Chlopickiego 
rozwialy się w ciągu jednej doby znpełnie. 
atoli ostrożny a może i ostrzeżony jenerał 
Rozen nie ruszył się 18 lutego ani na krok 
z miejsca i a AT późno w nocy posunął 
swe straże pod Dobre. Zat poliwiony 
daremnem czekaniem odjechał Chiopicki 
pod noc do Warszawy a książe Radziwiłł 
zwolal radę wojenną, na której Prądzyń- 
ski wykazał jeneralom uzasadnioną obawę, 
że ostatecznie musi Dybiez ogromem swej 
przewagi złamać słabnący z każdym dniem 
korpus jen. Żymirskiego i że w razie rzu- 
cenia pobitego Żymirskiego na Wisłę, mógłby 
z łatwością zamknąć w Okuniewie główne 
siły polskie między dwoma armijami swoją 
i Rozena. Po krótkiej rozprawie zapadło 
postanowienie, aby w nocy z 18 na 19 ln- 
tego zaprowadzić armję polską na pozycję 
między niedostępnemi bagnami Goclawka 
i Kawęczyna, gdzie mając zasłonione o- 
badwa swe akrzydła, będzie mogla stoczyć 
walną bitwę z trzykroć liczniejszym nie 
przyjacielem Poruczył więc naczeiny wódz 
zaprowadzenie wojska na równinę grochow- 
ską jeneralowi Prądzyńskiemu i przeniósł 
glówną kwaterę z Okuniewa do Wielkiego 
Grochowa. Nad ranem 19 lutego stanęła 
armja polska na płaszczyźnie grochowskiej 
w szyku bojowym, jako następuje: Na 
prawem skrzydle stanęła dywizja jazdy je 
nerala Lubieńskiego, oparta o bagna go- 
sławskie, obok niej rozwinęli jenerałowie 
Szembek i Milberg swe bataljony aż ku 
Olszynce i zatoczyli przed front 20 dział 
pozycyjnych. Na lewe skrzydlo oparte o 
trzęsawiska Kawęczyna wprowadził Prą- 
dzyński dywizje jazdy Jankowskiego i wy- 
ciągnął pod dowództwem Krnkowieckiego 
brygady piesze jenerałów Malachowskiego 
i Gielguda z 20 działami przed frontem 
aż po lasek olszowy, który jako warownię, 
watrzymującą bezwzględnie pochód nie- 
przyjaciela ku Pradze, zajął jenerał Skrzy- 
noki z potężną dywizją trzecią piechoty. 

Zaledwo znużvne Calonoenym marszem 
pułki polskie zasiadły przy ogniskach na 
chwile spoczynku a już £ pierwszym po- 
lyskiem dnia powołal ich dolatujący z o 
kolicy Miłosny bnk dział na powrót pod 
broń. Około godziny 8 wychyliy się z la- 
sów Miłosny bataljony jenerała Zymirskie- 
go i jakby uchodziły, posuwały się szybko 
po wyżynie Wawru ku równinie grocbow- 
skiej. Toż za nimi wypadły z lasów hu- 
gary Łopuchina i strzelcy konni Greismara 
i formnjąc się pod lasem w kolumny do 


ataku, uderzyły pędem na obydwa skrzy- 
dła polskie. Lecz bataljony Rolanda i Czy- 
żewskiego odparły napad tak dzielnie, że 
caly ogrom tej jazdy cofnął się w rozsyp- 
Wtem  zatoczył 
nieprzyjaciel kilkadziesiąt dział i osłaniał 
ich ogniem napływ pulków jegierskich i 
formowanie się rozbitej jazdy Greismara i 
Łopuchina pod lasami Miłosny. Skoro tyl- 
ko pułki jegierskie sformowaly się w ko- 
lumny do ataku, ruszyły biegiem do sztur- 
mu na środek dywizji polskiej i w tej 
samej chwili dwie dywizje jazdy nieprzy- 
jaciela zaczęły oba jej skrzydla okrążać i 
całym pędem na jej tyły zachodzić. Znu- 
żone walkami w dniach 17 i 18 lutego i 
nocnym marszem bataljony polskie za- 
chwialy się pod ogromem naciskn a rażo- 
ne ogniem dział i ręcznej broni, zaczęły 
się rozprzęgać i cofać w mieładzie. Widząc 
ymirskiego, 
pchnął jeneral Szembek 20 swych dzial 
pędem ku wzgórzom Wawru i sam na cze- 
le sześciu bataljonów strzelców pieszych 


ce napowrót pod lasy. 


rozpaczliwe położenie dywizji 


ruszył biegiem w pomoc pnłkom polskim 


zawrócona stawiła wraz 
Szembeka silny opór rozzuchwalonym po 


wodzeniem jegrom. Wtem siódmy pulk 


piechcty, jakby zrozpaczony hańbą chwilo 


lil krwawy bój na bagnety na calej linji 
Rozżarte jegry 


pola, 
Widząc przeciągając się walkę, wpro- 


wadzał feldmarszałek Dybicz kilkakrotnie 
Świeże pułki w ogień a gdy spostrzegł w 
szyku bojowym polskim na równinie gro- 


chowskiej ubytkiem dzial i bataljonów 


Szembeka oslabione prawe skrzydło, rzu- 


cil na nie połączone dywizje jazdy Geis- 
mara i Łopnchina, a w chwili, kiedy 


pod Wawrem oręż polski bral górę nad nie- 


przyjacielem, odparła dywizja jazdy jene- 


rala Łubieńskiego na polach Goclawka 


atak jazdy nieprzyjacielskiej i ścigała roz- 


bite jej tłumy aż na wzgórza ku lasowi 


Miłosny. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bosa komenda. 


(«ist „Kurjera Polskiego*). 


Berlm 15 marca 


W chwili, kiedy publiczność tutejsza 
zaczynala już zapominać o niedawnych 
rozruchach na ulicach Berlina, zaczęły się 
ujawniać zgubne ich następstwa. Jest to 
tem więcej przykre że zbliża się dzień 18 
marca, rocznica berlińskiej rewolucji w r. 
1848, dzień, w którym berlińscy socjalni 
demokraci przypominali że istnieją, za po 
mocą różnych demonstracyj, urządzanych 
głównie w lasku Friedrichsha n, w którym 
znajdują się w większej części już zni 
szczone mogiły padłych w boju „marcow- 
ców“ — der Maerzgefallenen. W osta- 
tnich latach berlińskiej policji z latwością 
udawało się rozpraszać tłumy demonstran- 
tów, którym pozwalano wprawdzie składać 
wieńce na groby, lecz nie pozwalano wy- 
glaszać mów. Dzisiaj policja prawdopado 
bnie przedsięweźmie silniejsze Środki o 
strożności jak dotąd, gdyż wpływ wodzów 
partji socja'no- demokratycznej, w szczegól- 
ności Bebla i Liebknechta, na tlumy ro- 
bocze znacznie osłabł, a ich odezwy do 
robotników, w których prawie proszą, aby 
się od rozrnchów powstrzymali, nie osią- 
gną, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, żadnego skntku. Z dawnej dyscypli- 
ny wśród niemieckich socjalnych demo- 
kratów nie zostało ani ladu i większość 
ich opuściła już swych wodzów Poruszyć 
tlumy zgłodniałe i niezadowolone latwo, 
ale raz rozpędzone w biegu trudno po- 
wstrzymać. 

Jako jedno z następstw niedawnych roz- 
ruchów berlińskich trzeba uważać tę oko- 
liczność że były one niejako sygnałem dla 
miast prowincjonalnych, a nawet wsi, w 
których obecnie wszędzie zauważyć można 
ferment pośród robotników w towarzy- 
stwie dem'netracji i nieporządków; nawet 
z cichej i spokojnej dotąd Turyngji i in- 
nych skromnych kącików Niemiec codzien- 
nie dochodzą wieści o wzburzenin wśród 
ludności roboczej. 


Drogim skutkiem rozruchów berlińskieb 
jest bez zaprzeczenia zagrożenie bezpie- 
czeństwa publicznego w okolicach stolicy 
Niemiec. Wskutek podskoczenia cen na 
mieszkania w mieście, około Berlina po- 
wstało mnóstwo siół i przysiółków jak 
Weissensee, Lichtenberg,  Friedrichaberg, 
Rosenthal i t. d. zaludnionych przez nie- 
zbyt zamożnych mieszkańców. Wszystkie 
te kolonje połączone są z Berlinem szosa- 
mi lub alejami. Do tej chwili osoby, idące 
temi drog*mi były tak samo bezpieczne, 
jak te, które spacerowaly w Śródmieściu 
Berlina. Teraz inaczej. Włóczy się tu mnó- 
stwo podejrzanych osobistości, zagrażają- 
cych nietylko kieszeni, ale i życiu prze- 
chodnia, w gazetach codziennie można 
spotkać doniesienia o grabieży i napadzie, 
spełnionych w tych miejscach. Wszystkie 
te kolonje znajdują się poza okręgiem 
miejskim Berlina i obrona publicznego 
hezpieczeństwa znajduje się w rękach kor- 
pusu żandarmów ziemskich (Landgendarm) 
dzielących się na pieszych i konnych. Jest 
to przestarzala pruska instytucja, nie od- 
powiadająca zupełnie potrzebom chwili ; 
brak w niej lndzi, co bezwarunkowo sta- 
nowi przeszkodę w wykonywaniu obowiąz 
ków służbowych. Sila policyjna okazuje 
się niedostateczną, a bezpieczeństwo pu- 
bliczne w okolicach Berlina pozostawia 
wiele do Życzenia. 

A oto jeszcze objaw, będący skntkiem 
ostatnich wypadków. — Jest nim wytwo- 
rzenie się nowego „piątego stanu* ludno- 
ści. Do tej pory w Niemczech znano czte- 


Kartacze dzial Szembeka i kule jego strzel- 
ców zmieszały i zepchnęły jazdę (reismara 
aż za front kolumn jegierskich i otworzy- 
ly przystęp do brygady Rolanda, która 
z  bataljonami 


wej słabości, rzucił się ze srogością dra- 
pieżnego zwierza w środek szeregów je- 
gierskich i gruchocząc kolbami karabinów 
wszystko, co spotkał przed sobą, pocią- 
gnął do walki bataljony Szembeka i zapa- 


padali pod zabójczymi ra- 
zami kolb i bagnetów polskich a bili się 
zacięcie i nie ustępowali ani na krok z 


KURJER POLSKI, dnia 19 marca 1892 r. 


ry stany, t. j. 


riat 


nowczo zaprzeczają istnieniu 


lecznej i bosej komendy. Ta część lndno 


demokratycznych robotników, 
reszty socjalnej demokracji i 


penproletariat przyjęla miano partji anar 
chistów. Ci nowi odszezepieńcy natych 


szona * pnbliczność 


Berlin. 


Łatwo pojąć, jak to wszystko oburza i 
niepokoi berlińczyków, choć co prawda 
nie 


działalność anarchistów dotychczas 
przedstawia się groźnie. 


Zachodzi tu jednak pytanie, czy powsta- 


ly dopiero co w Berlinie ruch anarchisty- 


czny pozostanie nadal w tem stadjam, w 
jakiem się obecnie znajduje? Odpowiedź 
na to jest obecnie trudną i trzeba oczeki- 


wać dalszego działania partji. Anarchiści 
dotychczas zwoływali i urządzali swoje ze- 


brania na zasadzie obowiąznjących praw po- 


licyjnych dla zebrań w celu politycznym. 


Bywało na nich około 2000 osób i chociaż 


anarchiści w myśl swej zasady, nie wy- 
bierali przewodniczącego, gdyż w jego o- 
sobie widzą sui generis ograniczenie swo 
ich praw, to jednak według ustawy poli- 
cyjnej na każdem zebraniu pcwinien się 
znajdować człowiek, odpowiedzialny przed 
prawem, jako zwolujący zebranie i prze- 
wodniczący takowemu, wskutek czego a- 
narchiści na to zgodzić się musieli. 

Jak na wszystkich zgromadzeniach pol - 


tycznych tak i tutaj w sali posiedzenia 


była władza reprezentowaną przez oficera 


policyjnego i policjanta, którzy zwykle 


siedzą przy osobnym stoliku w blizkości 
stołu przewodniczącego, przyczem przed 
nimi leżą ich hełmy. Jak tylko oficer po- 
wstanie z miejsca i włoży hełm na głowę, 


co za nim czyni i policjant — znaczy to, 
że władza policyjna przystępnje do wyko- 


nania swej czynności, zebranie jest roz- 
wiązanem i wszyscy obecni powinni na- 
tychmiast opuścić salę, pnd rygorem od- 


powiedzialności: sądowej za opór władzy 


i naruszenie spokojn dn 8 

Sprawa jednak rzadko kiedy dochodzi 
do tego krytycznego momentu, gdyż prze- 
wodniczący już po wyrazie twarzy oficera 
iub znaku jego rąk do hełmu domyśla się, 
że zbliża się katastrofa i pospiesza z za- 
wiadomieniem, że zebranie jest zamknię- 
tem, nim jeszcze policjanci zdążą nałożyć 
hełmy. Jeżeli przy takiem ostren: postę- 
powaniu policji jeszcze ani jedno anarchi- 
styczne zebranie nie było rozwiązane, to 
oznacza, że pierwsze te posiedzenia anar- 
chistów nie miały poważnego cha aktern. 

O dalszej działalności berlińskich anar 
chistów dotychczas jeszcze nic niewiadomo, 
na początek zadawalniają się widocznie 
tem, że publicznie głoszą o odszczepienin 
się od socjalnych demokratów, że przed- 
stawiają sami w sobie stan piąty, który 
tak samo wrogo jest usposobiony dla sta- 
nn czwartego, w sklad którego wchodzą i 
socjaliści, jak i dla pozostałych trzech. 
Trzeba przyznać — mówią niektórzy z tu- 
tejszych biirgerów, — że ten rozdzial, wy- 
buchły wśród ludności roboczej i dzielący 
ją na dwa wrogie sobie obozy, dziala tro- 
chę uspokajająco na umysły mieszkańców 
Berlina i wszyscy są niemal zadowoleni 
z wyniku ostatnich rozruchów, które spro- 
wadziły ostateczne zerwanie pomiędzy 
„młodymi* i „starymi“ socjalistami. Jeżeli 
socjalizm przedstawia do tej chwili niebez 
pieczeństwo dla państwa i społeczeństwa, to 
ześrodkowuje się takowe w tych elemen- 
tach, które wyłoniły się z socjalnej demo- 
kracji pod nazwą „bosej komendy“. Z u- 
tworzeniem się tej partji prawdziwi Socja- 
liści stali się partją nie wprost niebezpie- 
czną dla Niemiec, nie grożącą chwilowo 
ani państwn, ani panującemu porządkowi 
rzeczy, nie myślącą jak na teraz zapewne 
o rewolucji a uznającą tylko prop.gandę 
slowa, ale nie propagandę czynu. Z dru- 
giej strony opinja publiczna widzi jeszcze 
jeden nspckajający sywptomat w tej «ko- 
liczności, że złączeni obecnie w odosobnio 
ną grupę niemieccy anarchiści mogą być 
przez rząd latwiej pilnowani i uproszczają 
z tym elementem walkę, która doty: hczas 
była nadzwyczaj utrndnioną wskutek tego, 
że nieznaczna w poróv naniu liczba anar- 
chistów zmieszana byla z ogromoą masą 
socjalnych demokratów. Do tej pory tru 
dno było wskazeć który z niemieckich sc- 
cjalistów jest anarchis'ą, a który nie, co 
bardzo hamowało postępowanie rzą:lu. Te 
raz — tak się pocieszają berlińskie būrge- 
ry — jest rzeczą latwą dla rządu rozpra- 
wić się z garścią anarchistów, przylapać 
ich wszystkich, użyć w razie potrzehy siły 
i broni a nawet wysyłać ich za morze. 
Francja dla swoich anarchistów ma Ka- 
ledonję, Rosja Sybir, ale Niemcy... Ka- 
merun jest do tej chwili jeszcze nieodpo- 
wiednim na ten cel. A 


Kościół i kwestja socjalna. 


Mowa, którą na zgromadzeniu arcybra- 
ctwa św. Michała depulowany do Rady 
państwa E:nest hr. Sylwa-Taronca wypo 
wiedział w kwestji kościelnej i socjalnej, 
brzmi, jak następuje: 

„Wasze eminencje! Wurza ekscelencjo! 
Najczcigodniejsi biskupi! Przezacne zgro- 
madzenie ! 

Może przypominają sobie jeszcze niektó- 
rzy z pomiędzy panów dobrego, starego pana, 
który odwiedzał wszystkie drobne katoli- 
ckie związki, nzbrojony w jednę i tę samą 


duchowieństwo, szlachtę, 
stan Średni i klasę robotniczą. Obecnie i 
to w ostatnich dniach utworzył się z la- 
ski wodzów partji socjalno demokratycznej, 
stan piąty pod brzydkiem nazwaniem „bo- 
sej komendy*, jeżeli w ten sposób można 
przetłómaczyć niemieckie Lumpenproleta- 
Stalo się to wskutek tego, że przy- 
wódey partji socjalno- demokratycznej sta- 
jakiegoś 
związku pomiędzy socjalną demokracją a 
nlicznemi rozruchami, dziełem holoty sto- 


ści, do której się odnosi ta nazwa, nada- 
na jej przez wodzów socjalnej demokracji 
i mająca w swem lonis glównie socjalno- 
ochoczo 
przyjęła daną jej rolę, oddzieliła się od 
i utworzyła 
nową partję, która zamiast nazwy Lum* 


miast zaczęli urządzać zebrania i przestra- 
berlińska już nieraz 
miała sposobność czytać w gazetach do- 
niesienie, p. t. Anarchistenversammiung in 


mowę, jaką przy każdej sposobności od- 
czytywał. Muszę go wspomnieć, skoro o- 
trzymałem zaszczytne wezwanie, abym na 
dzisiejszem zgromadzeniu mial maly wy- 
klad o kwestji socjalnej Po raz już trzeci 


w tym roku przypada mi to w udzia e. 


wówczas mówić. 


ności w prawie osobowem i rzeczowem 


zasady chrześcijańskie, przez które Ko- 


ściól w wiekach średnich dokonał najwspa- 


nialszego dzieła reformy i przez które od 
tego czasu ponownie zdezorganizowarej 


ludzkości z łaską Bożą da jeszcze raz po 


kój społeczny. Albertns odnosi miejsce 
w proroku Danielu, w którym opisuje on 
ostatnią fazę ludzkości przed ugruntowa- 
niem królestwa Bożego, do rzymskiega 
państwa i mówi, że to państwo powinne 


być z żelaza mięszanego z ziemią, t. j. u- 
grnntowane na potędze fizycznej i pano- 
waniu bad zmysłowemi uamiętnościami. 
Znaczenie to może być dowolne; pewnem 


jest, że rzymskie Światowe państwo na 


prawie silniejszego było zbudowane i w 
zmysłowem użyciu runęło. To prawo sil- 


niejszego, ta twarda i bezwzględna potęga 


opanowala obywatelskie stosnnki i nawet 
w rodzinie była więzami, krępującemi tak 
małżonków, jak rodziców i dzieci, więza 
mi żelaznemi, nie z miłości uplecionemi 
ale nkutemi z przemocy. Moralność roz- 
wija się tylko po stronie kobiety i dziecka, 


pojęcie skromności i małżeńskiej wiary 


waży coś tylko n kobiety, a Irak go zu- 
pełnie u mężczyzny. 


I stało się, że Świętość małżeństwa i 
domowa cnota u Rzymian zupelnie prze- 


stała istnieć, mężczyzna i kobieta schodzili 
się i nazywano to małżeństem przez usus. 
Wkrótce jednak niewygodny był dla Rzy- 
mian przymus malżeński i ciężar błogo 


sławieństwa w dzieciach, jak dziś dla pe- 


wnej części oszczędnych Francuzów i eman- 
cypowanych Amerykanek. Wskutek tego 
rozpada się pogańska rodzina i zasadnicza 
podstawa społeczeństwa nicestwieje. 

Wobec kr. wnego, bliźniego społeczeń- 
stwa, jeżeli wogóle można mówić oj spole- 
czeństwie w pogańskiem życiu, egoizm po 
jedynczego człowieka był jedynem pra 
wem w stosunku lndzi między sobą, i bez 
uszkodzenia moralności do tego stopnia 
mógł być posunięty, jak daleko pozwala 
ly ustawy karne. 

Homo homini lupus; Rzymianie mieli 
się za lud wybrany, Świat iu podlegał, 
nie Rzymianin hostis (nieprzyjaciel) przezna 
czony był na to, aby im służył. Moralne 
prawo miłości bliźniego nie istniało, a Po- 
lybius mówi o Rzymiuninie, że niesłysza - 
no, aby dobrowolnie co dla kogo nezynił 
Nawet najszlachetniejszy Rzymianin swego 
czasu, Virgilius, zaliczał do przymiotów 
mędrca aby nigdy nie litować się nad 
cierpiącym. Rzuca się jałmużnę ubogi*mu 
i strzeże się, aby nie dotknął, mówi Se- 
neca * 

To była pogańska moralność w stosun- 
kn człowieka do ezłowieka: przemoc, in- 
dywidualizm i bezwzględny egoizm, który 
tem widoczniejsze czynił przeciwieństwo 
wielkości i zbytku poszczególnego boga- 
ctwa i nędzy u masy. 

W naszych czasach egoizm, indywidu- 
alizm, okrutne prawo silniejszego, są znów 
na porządku dziennym Analogja rzuca się 
sama przez się w oczy i nie będę jej bli 
żej poruszał. Tylko to muszę powiedzieć, 
że i między nami żyje klasa ludzi, która 
szczepiła w nasze społeczeństwo swoję mo- 
ralność i pojęcia prawne, obcje nie pogań- 
skie ale i nie chrześcijańskie, jak powolną, 
ale Śmiertelną truciznę, która chrześcijań- 
ski niemiecki obyczaj, skromność, wier 
ność, uczciwość wyszydza i gdzie może, 
tępi, a zagarnęla gospodarkę i wszelki 
obrót w swoje ręce. (Tak jest! Tak jest! ) 

Naprzeciw tej staropogańskiej i tej wspól- 
czesnej, ani chrześcijańskiej, ani pogań- 
akiej moralności w prawie osobowem z za- 
sadą: „Każdy jest dla siebie samego naj- 
bliższym“, stawia chrześcijaństwo zasadę : 
„Kcchaj twego bliźniego, jak siebie sa- 
mego“: Buduje ono sp łeczeństwo, gdyż 
obowiązek wi:rności małżeńskiej robi obu 
stroonym i uzupełnia przez skromność po 
za małżeństwem Co zuaczy chrześcijańska 
rodzina dla socjalnego pokoju, wykazuje 
biskup Ketteler w swej porywającej ksią- 
żce o kwestji robotniczej, w której mówi: 
Ubóstwo i rozwiązłość wespół mogą w ka- 
żdym narodzie wywołać największy upa- 
dek z czasów pogaństwa. Znajdnią się na 
to w każdem wielkiem mieście bardzo 
liczne dowody. Ale te czynniki psujące 
ludzi dopiero wówczas mogłyby zdziałać 
coś istotnie w zbiorowym ubogim stanie 
robotniczym. gdyby się udało nadwerężyć 
rodzinę i małżeństwo robotnika. 

W przeciwieństwie do pogańskiego e- 
goizmn przenika pod wplywem chrześci- 
jaństwa miłość bliźniego całą ludzkość, a 
daje się ncznć przedewszystkiem w sto 
sunku do nbogich, opuszczonych i slabych. 
Tu podniesiono zwyczajowe obowiązki do 
obowiązków państwowych, wsparcie po- 
rzebujących było nietylko dziełem chrze 
ścijańskiej milości, ale surowym nakazem, 
a o biednych tak się troszczono, że do 
nich należała czwarta część wszystkich ko- 
ścielnych dochodów, co było dostatecznem, 
gdyż trzecia część gruntów w Niemczech 
byla w początku wieków Średnich w rękn 
Kościoła 

Jeżeli się doda, że liczne klasztory za- 
pewniały ub*gim i opnszczouym scbronie- 
nie, to trzeba się zgodzić, że chrześcijań- 


W Pradze w najzwięślejszej formie zlo- 
żylem moje 5ocjalno-polityczne wyznanie 
wiary, i obawiam się, że przez tę ścisłą 
związlość wyjątkowo nudzilem moich ów- 
czesnych sluchaczów. Rozwijalem wówczas 
zadanie pojedynczego iadywiduum i zada- 
nie państwa wobec kwestji socjalnej. O za- 
danin Kościoła nie chciałem i nie moglem 
Ponieważ jednak dziś 
mam zaszczyt przemawiać na jeneralnem 
zgromadzeniu związku, który ma zadanie 
dostarczania środków głowie katolickiego 
Kościoła na wielkie cele jego świętego 
urzędu, cele także socjalnej natury, ponie- 
waż wlaśnie nasz Ojciec św., Leon XIII, 
zwrócił bacznie oko na socjalne szkody 
naszego czasu, będę się przeto staral omó- 
wić socjalną działalność Kościoła, a mid- 
nowicie określę obecnie pole driałania, na 
które chrześcijaństwo weszlo wychodząc ze 
siarożytności. przedstawię tu analogję sto- 
sunków z dni naszych, które utrudniają 
czynność Kościoła, i nakoniec przeciwsta- 
wię staropogańskiej i współczesnej moral- 
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ska charitas inaczej troszczyła się o cier- | finansów, który aby się ich pozbyć, cdi 


piącą ludzkość, jak tak zwana humanitar- 
ność dui naszych, która nie jest niczem 
innem, jak jej zbiadłym cieniem, a nadto 
zbyt często nadużywaną bywa do celów 
egoistycznych , lab wrogich Bogn. (Brawo! ) 

To jest różnica między pogańską wspól- 
czesną, a chrześcijańską germańską moral - 
nością w stosunku ludzi między sobą. 

Dodać tu jeszcze trzeba, że Kościół 
cale społeczeństwo ogarniał ì przenikal 
swoją hierarchią, która w wiekech śre- 
dnich związana byla z bierarchją państwo- 
wą w jej nstroju lenniczym, który wszy- 
stkich, od ostatniego chlopa aż do cesa- 
rza, uważanego tylko za lennika Boga, w 
organiczny związek z obopólnem* prawa ni 
i obowiązkami spajał. Pod względem spo 
lecznym rozwija się system parochjalny w 
prosty, ale wspamały i wpiywowy orga- 
nizm, które kościelną opiekę, naukę ili- 
tość rozszerza na ostatnią wieś i wszystkie 
warstwy ludu (Żywe potakiwanie). 

A ponieważ ochrona słabych należy do 
zasad kościelnej reformy, powstały więc 
obok sądów świeckich niezawisłe sądy k - 
ścielne, które słabemu i podległemu pora 
gały w jego prawie, jeśli w sporze z po 
tężniejszym w sądzie świeckim, może nie 
niezawisłym, Bprawiedliwcści znaleźć nie 
mógl. (Zywe potakiwanie). Te sądy da- 
chowne rozsz:rzaly swą kompeteucję nie- 
tylko na dnchowne delicta, ale na cale, 
przez Kościół uregulowane prawo wzaje- 
mne. 

Moralność pogańska w prawie rzeczo- 
wem, a zatem w stosunku człowieka do 
posiadłości, opierała się również na tym 
samym egoizmie, który nie zna Żadnych 
granie, który wyzyskuje bezwzględnie po 
tęgę silniejszego ekonomicznie, „wobec sła 
bszego tj. uboższego. Rzymski układ, to 
jest dyktowanie silniejszego słabszemu, al- 
bowiem ekonomiczny obrót jest w eczną 
wojną ekonomiczną wszystkich przeciw 
wszystkim, a pokój leży dopiero w ukla- 
dzie, który przepisuje zwycięzca podle- 
glemu ekonomicznie. Najważniejszego Środ 
ka w celu szybkiego zgniecenia słabszego 
przez silniejszego dnstarczył wyzysk przez 
lichwę. Tu, jak wszędzie, gdzie procent 
jest dozwolony, działa znane prawo wiel- 
kich kapitalów, według którego zawsze 
wielki kapital wysysa niep wstrzymanie 
mniejszy i sprowadza w następstwie zni- 
knięcie wolnego stanu włościańskiego, po 
tem Średnich właścivieli, którzy gioą w 
latyfundjach i początkowo wolnego rze- 
miosła, które ręzodzielnictwu kapitalisty 
cznemn musiało uledz niewolniczo. (Poru- 
szenie), 


(Ciąg dalszy nastapi). 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Wędrowca nr. 11 zawiera bardzo 
ciekawą i piękną treść: wiersz: „Nokturn“ 
(z motywów Szopena) przez Pawła Ko- 
śmińskiego, „Tajemnice Chartnmu* przez 
Soszyńskiego, „Armja zbawienia,“ „Nowy 
gabinet francnzki* i t. d. W ogóło pismo 
to coraz bardziej się rozwija i wszchatron- 
nie ulepsza. Część artystyczna nie pozosta 
wia nie do życzenia. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Na rzecz p. Klemensa Junoszy (Sza 
niawskiego). złożonego od roku ciężką co 
robą, odbędzie się koncert w sali ratuszo 
wej, wezmą w nim udział panie: Justyna 
Machwicówna, Kwiecińska, panowie: Barce. 
wicz, Cink, Michałowski, Melcer, Herz, o 
raz Ziejdowski. Ten ostatni wypowie nie 
znany dotąd monolog Junoszy, zatytułowa 
ny: „Niepocieszony Wojtek*. O ile może: 
my zasięgnąć pamięcią, to zdaje się, że po 
raz pierwszy ofiarność publiczna w Polsce, 
przychodzi z pomocą literatowi i dzienni- 
karzowi. A jednakowoż wieleż to przytra- 
fia się biedy i nędzy wśród dzieci tej Bztu- 
ki wyzwolonej. 

* We śr dę przybył z Płocka do War. 
Bzawy po raz pierwszy w tym roku, sta- 
tek parowy „Mazur,* będący własnością p. 
Górniekiego. Zegluga więc jest już otwartą 
na Wiśle, 

* Sąd okręgowy radomski wzywa do po- 
wrotu leka Zybolea z Ożarowa, powiatu 
opatowskiego. 

* Na przadmieściu Lnblina, Kalinowsczy- 
znie, w czasie kopania fundamentów znale 
ziono kości mamuta. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Odbyło się tu wielkie zgromadzenie 
urzędników wszystkich kategoryj, które 
obradowało nad związkiem wiedeńskich u- 
rzędników za względn na podrożenie środ- 
ków żywności. P, Metzler, przewodniczący 
związku nazwał postępowanie parlamentu 
wobec kwesiji pudrożenia „niegodnem*. 
Deputewany dr. Głessmann poddał ostrej 
krytyce zachowanie się parlamentu, który 
500.000 złr., chce usnnąć nędzę 50.000 
lndzi! Rząd powinien wdać się w sprawę 
wyzyskn ludności przez kapitał, który Ppo* 
woduje podrożenie. Następnie dr. Geasmann 
odezytał rezolncję, dotyczącą wsparcia u- 
rzędników, która ma być w formie petycji 
przedłożona reprezentacji, — Z kolei ks. 
Liechtenstein krytykował zachowanie się 
rządn w sprawie podrożenia, kończąc : n0d 
stronnictwa, które stanowczy wpływ wy- 
wiera na rząd, spodziewamy się, że „użyje 
całego swego wpływu za urzędnikami i coś 
osiągnie". Gdy dr. Jaques twierdził z try- 
bany, że liberalna partja 2 całą gorliwością 
poprze uizędników, jakto zawsze czyniła, 
powstał hałas po stronie antysemickiej, 
Dr. Jaques przypomniał, że liberalne stron - 
nietwo wotewało za miljonem a nie pół 
miljonem na wsparcie Dr. Lueger na koń. 
cu dał radę urzędn kom, aby byli natar- 
czywi i uwiesili się u surduta ministra 


ich żądania. 


R W arystokratycznych sferach wiedeń: 
| skich, zrobiło wielkie wrażenie, wstąpieni 
do zakonu kilku wielkich dam, księźniczki 
Marji Schwarzenberg dwó:h księżniczek Loe= 
venstejn, baronowej Hildebrandt i hrabian: 


ki Salm. 


Wszystkie te panie błyszczały urodą! 
majątkiem i sranowiskiem socjalnem. Purzn= 
ciły wszystko i poświęciły się służbie 30- 
żej, a krok ten, tak w Pradze, jak i w 
Wiedniu, został przyjęty z wielkiem uzna= 
niem przez wszystkie sfery społeczeństwa, 

* Ochotnicze Tuwarzystwo ratunkowe w 
Wiedniu, którego działalność jest tak ze 
wszech miar goduą uznania i naśladowania, 
znajduje się w wielkich kłopotach finans>- 
wych. Baron Albert Rotschild, dowiedzia- 
wszy się o təm z dzienników miejscowych, 
przesłał wspomniauemu towarzystwa 26.0007 


złr. 


KURJER PRAZKI. 


* W niemieckim uniwersytecie w Pra- 
dze studenci medyeyny zgotowali nieprzy- 


chylną „demonstrację profesorowi medycyny 
sądowej, drowi Paltauf'owi. za użycie 
obrażającego o uczniach 
żenia. 


KURJER RZYMSKI. 


* Pan Leszek Wisniowski, właściciel. 
majątku w Galicji został mianowany przez 
Ojca św. szambelanem papiezkim. Zaszczyt 
to bardzo wysoki i jako „cameriere di cap= 
pa e spada* pan W;śniowski należy już 


do tak zwąnej „rodziny papiezkiejć. Ma 
otwarte wejście na pokoje watykańskie, 


Wstęp ną wszystkie dwory monarsze i ue. 


dział z prawa we wszystkich dworskich 
uroczystościach w stolicach, w których 83 
akredytowani nuncjnsze papiezcy. 


KURIER KIJOWSKI. 


* W majn roku bieżącego będzie tu uro- 
czyście obchodzona 900-letnia rocznica u- 
tworzenia katedry biskupiej na Wołynia. 
W dnia 14-go maja bedzie obraz eudowny 
Matki Boskiej Poczajewskiej (dawniej uni- 
cki) przeniesiony do Włodzimierza wołyń- 
skiego, a konwojować go będzie wojsko. 


KURIER ODESKI. 


* Przybyła tntaj pierwsza partja emi- 
grantów, złożona z 700 osób, udająca się 
na osiedlenie nad Amnrem. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Kompanja francuzka robi tu atarania 
o ntrzymanie koncesji na bndowę drogi że= 
laznej na Krymie. 

* W komitecie ministrów roztrząsaną 
była kwestja wydania zakas u, na mocy 
którego nie wolnoby było osiedlać się cu- 
dzoziemeom w gabernjach zachodnich. 

* W ostatniem ciągnienin ;ożyczek pre- 
mjowych padła główna wygrana 200.000 
rubli na nr. 28 ser. 10.642. Następnie 
75000 ras na nr. 9 ser. 16.197, 40-000 
rnb. na nr. 38 ser. 19.525 i 25.000 .rb. 
nr. 88 ser. 18.968. 


KURIER BRUKSELSKI. 


* W Belgji władze rozpoczęły energiczną 
kampanję przeciw domom gry, które się 
znacznie rozpowszechniły. Idąc za przy- 
kładam Ostendy i *Spaa zarządy gminne 
rozmaitych miast zezwoliły przybywającym 
z obczyzny towarzystwom na zakładanie 
kasynów, w których nprawiany był hazard. 


swoich wyra=_ 


W ostatnich czasach zaczynał zyskiwać co- , 


raz większy rozgłos dom gry w Namur, 
tak że w tych dniach z polecenia władz 
sądowych został zamknięty. 


ROZMATTOŚCI 


Drogi i ulico w Chinach. Chińczykom 
obee jest zupełnie pojęcie, iż drogi są wła- 
snością publiczną. Większość też dróg ko- 
munikacyjnych przedstawia się jako wąski 
pasek ziemi, po którym właściciel ma pra- 
wo każdej chwili wzbronić przejścia. Łatwo 
zrozumieć jak warunki takie utradniają ko- 
munikację i w jakim stanie są drogi — po 
większym deszczu przedostanie się z miej- 
sea ną miejsce jest prawie niemożliwe. W 
okręgach, gdzie konsystnją wojska, manda- 
ryni używają żołnierzy do naprawy dróg, 
poczem nakładają na nie myto. Gęstość ro- 
gatek i wysokość opłat zmnsza wtedy po- 
dróżnych do objeżdżania tych dróg jak naj- 
dalej, cierpią na tem pola włościan, które 
stają się jakoby traktem pocztowym. 

Historja zegarów. roku bieżącym 
npływa 250 lat od czasu, jak piewszy ze- 
garek ujrzał światło dzienne Wprawdzie 
mechaniczne przyrządy do mierzenia czasu 
istniały już przed tysiącem lat, a w wieku 
XIII i XIV wyrabiano słynne podówczas 
zegarki w Monssterze, lecz zegar wahadło 
wy, ogólnie teraz rozpowszechniony, został 
wynaleziony dopivro w r. 1642. Pierwszy 
wpadł na ten pomysł Galilensz. Gdy był 
młodym chłopcem, uwagę j+go zwrócił kie- 
dyś w kościele kandelabr, wiszący na haku, 
który skutkiem złego zawieszenia ustawi- 
cznie się chybotał; Galileuszowi wówczas 
przyszło na myśl, iż możnaby zastosować 
przyrząd poruszający się miarowo, do obli- 
czania czasu, W r. 1656 niezależnie od Ga- 
lileusza uczynił to samo odkrycie Hnygens 
I podał je do powszechnej wiadomosci w 
broszurze, wydanej w r. 1657. Wprowa- 
dzenie systemn wahadłowego było ogromnym 
krokiem naprzód w zegarmistrzowstwie — 
na systemie tym oparty jest mechanizm nie- 
tylko zegarów ściennych, ale i kieszonko- 
wych i t. zw. chronometrów. Od owego po- 
mysłn Galileusza npłynęło lat 250, a do- 
tychczas nie wynaleziono nie lepszego w tym 
zakresie. 


Nr. 79. 


KURJER POLSK! dnia 19 marca 1892 r. 


4 


p A Z z 


Czwarty wieczór „Lutni“. 


Poważny to byl i pięknie wykonany 
program wczorajszego koncertu, który w 
szeregu urządzonych dotąd przez „Lutnię“ 
naszą wieczorów zajął należne mn stano- 
wisko. Jest w każdym programie, jaki u- 
klada to najsympatyczniejsze stowarzysze- 
nie muzyczne, taka dbałość o dobór utwo- 
rów, tyle staranneści widzimy w opraco- 
waniu w-zystkich numerów, zbiorowe rze- 
czy takie wywierają wrażeuie, że nic dzi- 
wnego, że za każdym razem, sale najob- 
szerniejsza w naszem mieście, nie mogą 
pomieścić tłumów publiczności, chcącej 
uczestniczyć w koncercie. | wczoraj sala 
hotelu Saskiego przepelniona była po 
brzegi. 

Septet Hummla na fortepian, flet, obój, 
waltornię, altówkę i wiolonczelę, jak naj» 
korzystniej usposobil słuchaczów. Poważne 
tony wspaniałej kompozycji plynęły jasno, 
wyraźnie, w interpretacji nie zatario ani 
jednej myśli utworu. W ykonawców nagro- 
dzono też szczerym i dlugutrwałym okla- 
skiem. 

Chór dzieci z oddziału prof. Blaszkego, 
odśpiewal trzy pieśni Noskowskiego p. t. 
„Zajączek“, „Buciau* i „Taniec“. - 

Mile to było widowisko, kiedy dziew- 
czątka i chłopcy zgromadzili się, na estra- 
dzie i z powagą, przejęciem się, dobywali 
z swych młodziutkich płuc tony czyste i 
dobrze dźwięczące. Musimy podnieść i z 
naciskiem zaznaczyć pracę prot. Blaszkego, 
który zasluguje na publiczną pochwalę za 
wyówiczenie w ten sposób chóru dziecię- 
cego. Wszystko tu szlo skladnie, równo i 
muzykelnie. ! 

Śpiew p. Rzący, uczuia prof. Towiań- 
skiego, podobal się calemu audytorjum. 
Mlody śpiewak posiada glos tenorowy o 
pięknem metalicznem brzmieniu, włada nim 
prawidłowo, wydobywa każdy ton niepo- 
szlakowanie czysto pod względem intona- 
cji i sprawia wrażenie silne. W doskonalej 
szkole, zresztą powszechnie znanej, ksztal- 
ci się p. Rząca — mistrzem jego jest p. 
Towiański, którego nazwisko nikomu ob- 


. cem u nas nie jest: każdy uczeń wycbo 


dzil ze szkoły p. Towiańskiego usposo- 
bionym i wyrobionym jak najlepiej. Pan 
Rząca odópiewal z prawdziwsm powodze- 
niem „Sen* Noskowskiego i „Kwiaty* 
Bognckiego; nad program zaś wykonał 
pieśń Moniuszki: „Hej tam na górze!* 
Oklaskami dziękowano młodemu amatoro- 
wi-artyście za Śpiew istotnie piękny. 

Pani D. grala na fortepjanie, wykazując 
przedewszystkiem wysoce wyrobioną te- 
chnikę i silę. Już w septecie Hummla 
czuć było rękę wprawną, w 1zecząch solo- 
wych zalety wystąpily jeszcze wyraźniej, 
chociaż interpretacji jej brakuje globa 
sentymentu. Cokolwiek bądź, , podobala 
się gra jej wszystkim, bo oklaski nie mil- 
kly dlugo. 

Solowy śpiew pani T. dramatyczny no- 
sil na sobie charakter; głos nie jest już 
zupelnie świeży, pomimo to sprawia odpo- 
wiednie wrażenie i ogólnie się podoba. 

Wysoko cenimy grę na wiolonczeli p. 
Naudoza, który z tego nadzwyczaj milego 
instrumentn dobywa tony głębokie i wzru- 
szające. Wykonany przezeń, 7. towarzysze- 
niem altówki, dwóch wiolonczeli i kontra- 
basn, polonez z „Hrabiny“ Moniuszki 
wsruszal do głębi i musial być na żądanie 
powtórzony. : ra 

Pierwszy raz glyszeliśmy na estradzie 
deklamującą artystkę naszej sceny, panią 

elazowską. Wszystkie cechy talentu sce- 
nicznego p. Želazowskiej uwydatniły się 
tutaj w pelni. Artystka z temperamentem 
sobie właściwym i głosem silnym oddekla- 
mowała wiersz, p. t.: „Po bitwie“. 

Chór „Lutni* rozpoczął swe produkcje 
od zaśpiewania swego ognistego hasla, po- 
czem wykona] Świetnie kilka utworów wy. 
sokiej wartości artystycznej. Dyrektorowi 
Steibeltowi takich rezultatów pracy tylko 
powinszować należy. À i 

Nie rozpisujemy się dlnżej o koncercie 
dla braku miejsca — zaznaczamy tylko 
jego najzupelniejsze powodzenie. Ad D 
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Kalendarz. Dziś. św. Józefa Oblubieńca 
N. Panny Marji; jutro: św. Eufemji panny 
mocs, 


ROCZNA c e. 


Nie mogli Turcy przeboleć klęski pod 
Chocimem od Sobieskiego doznanej, i £0- 
towali się do nowej na Polskę wyprawy, 
byle pemścić upokorzenie. Hetman kozacki 
Doroszeńko stał po stronie Turków, pod: 
dawszy się hanowi tatarskiemu, Tatarzy 
gotowi byli łączyć się z Turkami, a do te 
go część Ukrainy, od zdobycia Kamieńca 
przez Turków, obsadzoną była przez woj- 
ska tureckie. Położenie Sobieskiego, świe- 
ło obranege królem, było griźne, zwła- 
szera, że wojska litewskie pod Pacem, cd- 
mawiały posłuszeństwa, a panowie polscy 
zamiast skupiać przy króln swe siły, na 
własną rękę działali i zużywali siły na 
drobne z Turkami utarczki; wreszcie wia- 
rołomna Moskwa pod pozorem wvjowania z 
Tatarami, usiłowała zagarnąć Polsce kilka 
grodów ukraińskich. Kró! Jan nie tracił e 
nergji; zbierał wojska ile mógł, wobec Tur- 
cji okazywał gotowość do bojn, z Moskva 
się układał, Ukrainę sprawiedliwością i ła 
godnością pozyskiwał, a załogi tureckie z 
niej spędzał Dnia 19 marca 1675 r. zdo- 
był Michał Radziwiłł Iowołoczę, a Kory- 
cki rozgromił Achmeta Baszę pod Raszko: 
wem. Postępy broni polskiej były tak szyb- 
kie i stanowcze, że już w miesiąc potem 
obsadziły załogi polskie miasta : Bar, Mo- 
bylów, Szarogród, Kalnik, Bracław, Niemi- 
rów, Winnicę,  Braiłów,  Białocerkiew, 
Chwastów, Berdyczów i t. d. Nie wiele już 
brakowało królowi Janowi do opanowania 
reszty Ukrainy, 


Wiadomości kościelne dnia 19 b. m. od- 


będzie się w kościele PP. Bernardynek, 


00. Dominikanów, 00. Jezuitów, PP. Kar- 
melitanek na Wesołej i PP. Norbertanek 
na Zwierzyńcu, nabożeństwo odpustowe ku 
czci św. Józefa oblubieńca N. P. Marji. 
Święty Józef, dzień najprzód uroczysto- 
ści kościelnej, powtóre dzień rad'sny dla 
naszego przemysłu cukiernianego, spirytu- 
alnego, jubilerskiego i t. p, — potrzecie 
dzień dia mnóstwa soleuizantów często we- 
soły, czasem smutny, — wreszcie dzień 
lekkomyślnego gwałcenia postu niewłaści 
wemi tańcami. W rzeczach drobnych po- 
dobno szukanie zakazanego owoen nazwać- 
by tylko można dziecinnym L'esprit de con 
tradiction, ale gdzie chodzi o publiczne 
wyznanie lub wyparcie się swojej wiary, 
tam lekkomyślność taka staje się zgorsze- 
niem. Wszak żyd nie odważyłby się po- 
gwałcić swych postów w tak jawny spo- 
sób. A przecież kasyno miejskie we Lwo- 
wie zapowiedziało zabawę tańcnjącą na 
dzień dzisiejszy, Kraków też nie pozostał 
w tyle. Nasze kasyno powszechne również 


ogłosiło na dzień św. Józefa koncert mu- 
zyki wojskowej z tańcami. 


Jest to mó 
wiąc grzecznie wielka nielugiczność, bo 


jeśli ktoś chce być katolikiem niech przy 


najmniej tyle nezyni, by jawnie nie znie- 
ważać swej wiary, a jeśli ją cheo zniewa- 
żać, powinieuby się jej wyprzeć. Dlatego 
o takim to tańcu powtórzyćby można przy- 
sł.wie starych Rzymian: memo sane saltat 
scbrius nisi forte insanit. 

Za duszę ś. p. Pawła Popiela odpra 
wionem zostanie w poniedziałek duia 21 
b. m. o godzinie 10 rano nabożeństwo ża- 
łobne, w kościele N. Marji Pauny, długo 
letniego pełnomocnika i prezesa kcmitetu 
parafialnego, jak również inicjatora restau- 
racji prezbiterjam tegoż kościoła. Ks. ad 
ministrator, duchowieństwo kościoła Marja- 
ckiego i pbecny komitet parafialny zpra- 
szają na to nabożeństwo pobożnych wier- 
nych. 

Ț Zmarli. Leon Walter, obywatel tutej- 
szy zmarł dnia 17 b. m. w naszem mie- 
ście, przeżywszy lat 84. 

P. Hock, kapelmistrz 13 pnłku piecho- 
ty — zuakomity nańczyciei muzyki, wniósł 
podanie o przyjęcie go do gminy m. Kr - 
kowa. 

Komisja teatralne pod przewodnictwem 
prezydenta miasta dra Szlachtowskiego, od- 
była wczoraj posiedzenie. Oprócz stałych 
członków, wybranych z łona Rady miej 
skiej, przyjęli także udział w obradach, pa- 
nowie: ł'ałueki, Estreicher, Koźmian i Mi 
łaszewski. Byli także obeenie na posiedze- 
nin panowie: Zawiejski, twórca planów i 
Wdowiszewski, kierownik budowy nowego 
teatru. 

Przedewszystkiem uchwalono, iż teatr 
nowr, nie może być administrowany przez 
gminę miasta Krakowa, ale zostanie wy- 
puszczony w dzierżawę 

Poczem, wywiązała się dyskusja nad ko- 
munikatem Wydziału krajowego, który czy- 
ni zawisłem przedłożenie Sejmowi wnioskn, 
co do subwencji 100000 złr. na budowę 
teatru, od tego, że Wydział krajowy, po 
zostawia sobie prawo zatwierdzenia kon- 
traktu i zgodzenia się na warunki, pod 
któremi teatr nowy będzie wypuszczony w 
dzierżawę. 

Dalej zastrzega sobie osądzenie, czy wa- 
runki kontraktu są dotrzymane? W razie, 
przeciwnym, będzie mógł kontrakt rozwią- 
zać. 

Komisja przyjęła w całości puukt pier 
wszy, a dragi zasadniczo i wybrała na- 
tychmiast podkomitet, w skład którego we- 
szli panowie: Esireicher, Friedlein, Fan- 
styn Jaknbowski, Koźmian i Zawiejski. 
Pierwszem zadaniem tego podkomitetu bę- 
dzie — aformowanie odpowiedzi na komu- 
uikat Wydziału krajowego. 

Następnie zaś, podkomitet ma się zająć 
w jak najkrótszym czasie, wypracowaniem 
podstawowych warunków, co do dzierżawy 
teatru. 

Odpowiedź na komunikat Wydziału kra- 
jowego zostanie wysłaną w tych dniach, 
aby sprawa subwencji 100000 złr. na bn- 
dowę teatru, jeszcze na tej sesji sejmowei 
mogła być załatwioną. 

Na końcu posiedzenia, zatwierdzouo pro 
jekt pana Wdowiszewskiego, że oświetle- 
nie teatru będzie tylko elektryczne, a nie 
podwójne, to jest: elektryczne i gazome, 
jak przedtem postanowiono. 

Z Uniwersytetu. Pp. Karol Karowski i 
Leopold Haim, obaj rodem z Krakewa, o 
trzymali wczoraj.na tutejszym Uniwersyte- 
cie stopień dra wszech nauk lekarskich, a 
p. Kazimierz Bielawski, rodem z Brzozowa, 
w Galicji, stopień doktora praw. 


Odczyt. Wskutek licznych zapytywań za- 
wiadamia się, że bilety na odczyt prof. Za 
wiejskiego można nabywać w lokalu Reda- 
kcji Czasopisma technicznego przy ul. Szew 
skiej 1. 12 II p. pomiędzy godz. 12—1i 
6—7 oodzieunie, zaś w niedzielę t. j. jatro 
przy wejściu do sali posiedzeń Rady miej 
skiej. i 

Na pismo kondolencyjne, wystosowane 
przez Wydział krajowy do p. Jana Popie- 
la, z powodu Śmierci á. p. Pawła Popiela, 
otrzymał Wydział krajowy następnjące po- 
dziękowanie: Pismo z Rady wysokiego Wy- 
działn krajowego pod dniem 8 b. m. do naj- 
starszego z nas wystosowane, a przez J. E. 
ks. Marszałka łaskawie doręc.one, musimy 
uważać jako wieniec dębowy zasłngi oby- 
watelskiej, złożony u trumuy Ojca naszego 
przez tych, którzy mają prawo o zasłudze 
obywatelskiej sądzić. Jako takie, zajmie to 
pismo miejsce w papierach rodzinnych. Przy- 
jęliśmy je z chlubą, wdzięcznością i z win- 
nem głębokiem uszanowaniem. 

Jan Chościak Popiel. 
Dr. Paweł Popiel. 
b. proi. głównej szkoły warsz. 

Przedstawienie amatorskie odbędzie się 
dnia 20 marca w lokalu Towarzystwa dru 
karzy i litogratów „Ognisko“. Odegranem 
zostanie: „Wdówka,* komedja w 1 akcie 
z fraucuzkiego; „Na ulicy,* obrazek dra- 
matyczny w jednej odsłonie W. Szymanow- 
skiego, zakończy pełna humoro i melodji 
operetka „Słowiezok*. W antraktach chór 
męzki Towarzystwa odśpiewa . a) „Dziad i 
baba,“ poemat J. I. Kraszewskiego, b) 
śpiew góralski Miinchheimera. Początek o 
godzinie siódmej pnnktualnie. Biletów na- 
być można w lokalu Towarzystwa (Rynek 
główny, 1. 12) codziennie od 7—8 wie- 
czorem, w dzień przedstawienia przy ka- 
sie, 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


oo o ty zagraniczne i srok kupuje i sprzedaje pod naj- 


Z teatru. Dzisiejszy benefis p. Solskiego 


zapowiada się doskonale. Obydwie sztuki 


podobać się będą, bo są bardzo dobre, arty- 
ści występują najwybitniejsi, wieczór tedy 
dzisiejszy zapełni salę teatralną po brzegi. 

Ciekawy przyczynek do historji porzą- 
dku w magistracie krakowskim mamy do 
zanotowania. Oto do pewnego właściciela 
domu w naszem mieście przyniósł d. 15 b. 
m. pachołek magistracki wezwanie do za- 
płaty jakiegoś dodatku gminnego i składki 
kwaternnkowej, datowane z d. 10 b. m., a 
zarazem i równocześnie palet egzekucyjny 
datowany z d. 15 b. m. Na język polski, 
nie magistracki, da się to wytłomaczyć w 
ten sposób, że nie doręczono w dnin 10 b. 
m. owego wezwania, gdzie należało, lecz 
poczekano z tem aż do d. 15 b. m., tj. dv 
dnia, kiedy już można było egzekwować, 
Jestto albo w najwyższym stopniu oburza- 
jące niedbalstwo, albo niemniej karygodne 
nadużycie, a nadto, pomijając jnż względy 
urzędowe, ze względów towarzyskich (o tych 
magistrat krakowaki ma słusznie małe po 


jęcie), impertynencja, wygląda to bowiem 
tsk, jakby magistrat z góry był przekona- 
nym, że właściciel ów wezwania nie posłu 

cha i zmusi władzę do egzekncji. Nie cho 

dzi tu o karę 5 ent. dziennie ale o zasadę, 
gdyź na całym świecie jest przyjęte, iż na- 
przód się wzywa do niszczenia zapłaty, a, 
dopiero w razie niezastosowania się strony 
do wezwania, wdraża się egzekucję. Sądzi- 


my, że na ten nasz pogląd zgodzi się świe 
tny e. k. magistrat miasta Krakowa, któ 
rego o wytłomaczenie tej sprawy nie inter- 
pelujemy, gdyż byłoby mu to zapewne tak 
trudnem, jak w wieln iunych wypadkach... 

Prezenty na posady nanczyeieli szkół In 
dowych uchwalono na wczorajszym tajnym 
posiedzeniu ndzielić: 1) Na starszego nan- 
czyciela przy Bzrole l-ej na Podwalu p. 
Wojciechowi Guzdek; 2) Posadę nanczyciela 
przy szkole ś-tej Barbary, p. btanisławowi 
Nowakowi i 3) nauczyciela przy szkole na 
Kleparzn p. Mieczysławowi Gotkiewiczowi. 

Sekcja ekonomiczna na odbytem osta- 
tniem posiedzeniu uchwaliła powierzyć rv 
boty kamieniarskie przy szkole lnduwej 
miejskiej (ul. Studencka) p. Trembeckiemu ; 
następnie postanowiła wydzierżawić za o- 
płatą ua przeciąg 6 tygodni plac przy ul 
Dietla pod urządzenie strzelnicy dla dzieci, 
Urządzeniem tej rozrywki dla małoletnich 
zająć się ma p. Jan Hofman z Bielska. 

Nowe domy w Krakowie. Magistrat za- 
twierdził na ostatniem posiedzeniu nastę 
pujące plany: 1) p. Fr. Fischerowi na bu 
dowę II-piętrowego narożnego domu przy 
ul. Kakowickiej i ks. Lubomirskich.; 2) Dr. 
M. L. Jakubowskiemu na budowę skrzydła 
w dziedzińcu realności nr. 10 przy ulicy 
Podwale 8); pp. Szymonowi i Marji Trzo- 
pom na bndowę Il-piętrowego narożnego 
domu przy zbiegn ulic Topolowej i Arjań- 
skiej 4); Jakóbowi Horowitzowi na budo- 
wę domu II-piętrowego przy ul. Basztowej 
5); p. A]. Biborskiemu na budowę przy 
nl. Batorego 6); p. Jakóbowi Relchowi na 
budowę domu Il-piętrowego przy ulicy An- 
gustjańskiej. 

Praktyczny przyrząd. Urządzili pp. Zy- 
gmunt Gędzierski (majster ślnsarski) i Jó 
zef Biskowitz (optyk i mechanik), który za 
pomceą sily elektrycznej otwiera 73 
pociśnięciem drzwi wchodowe do poczekalei 
lub bramy kamienie. Wynalazek ów został 
wystawionym na widok pnbliczny w hav- 
dln p. Boskowitza przy nlicy Grodzkiej. 

Na Wystawę Tow. Sztnk pięknych na 
deszły następujące obrazy : 1) Borkowskie- 
go „Pokój zbrojny“; 2) Łosika „Wiśnicz“; 
3) Kornbergera „Niepomyślny atak*; 4) 
Mayerberga „Kościółek w Zielonkach* ; 5) 
Seipa „Tablica Kościnszki*; 6) Petr desa 
„Dwa studja Arabów“ (popiersia w terra- 
kocie); 7) Łukomskiej „Handlarz*. 

Z robót miejskich. Naprawa chodników 
w ulicy Zielonej, rozpoczęła się z dniem 
wezorajszym. 

Odczyt. Dnia 20 b. m. o godzinie 4 po 
południu w sali gimnazjum św. Anny od: 
będzie się prelekcja, urządzona staraniem 
wydziału kral. Towarzystwa oświaty ludo- 
wej. Mówić będzie prof. dr. Józef Kleczyń: 
ski „O emigracji*. 

W Muzeum techniczuo -przemysłowem od- 
będzie się w wyższym Zakładzie naukowym 
dla kobiet od godziny 11—12 dla szerszej 
publiczności piąty wykład prof. dra Fran- 
ciszka Bylickiego z historji muzyki najno- 
wszej od roku 1848. Bilety wstępu można 
nabywać po 50 et. u wejścia do sali wy- 
kładowej. 

W Muzeum techniczno-przemysłowem 
miejskiem odbędzie się w wyższym zakła- 
dzie naukowym dla kobiet imienia dra A. 
Baranieckiego w sobotę dnia 19 b. m. od 
godziny 12— 1 piętnasty nadzwyczajny 
wykład dla szerszej pnbliczności. Prof. dr. 
August Sckołowski rozpocznie szereg pre- 
lekeyj pod tytułem „O reformatorach i re- 
formach politycznych w Polsce XVI wiekn*. 
Bilety wstępu na wszystkie wykłady tego 
przedmiotn można nabywać w Zarządzie 
Mu'enm a na pojedyneze prelekcje n wej- 
ścia do sali wykładowej. 

Wychodźtwo do Ameryki. Władze tn- 
tejsze policyjue przytrzymały dnia wezo- 
rajszego 7 emigrantów, pochadzili oni z 
powiatów: rzeszowskiego, ropczyckiego i 
mieleckiego. Wszystkich siedmiu odesłano 
do miejsce urodzenia. 


REPERTU AR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 19 marca na duchód Ludwika 
Solskiego po raz pierwszy: Lew sejmowy, 
komedia w 1 akcie Leona Madeyskiego i 
po raz pierwszy: Człowiek o stu głowach; 
(L'homme à cent tètes), farsa w 3 aktach 
Henryka Moulin i Edmunda Dólaviqne. 


a 


Ostatnia poczta. 


Petersburg 17 marca. Waszyngtoń- 
ski rząd wysłał dwóch delegatów do Ro- 
sji, aby się przekonali o właściwym stanie 
sprawy żydów. Unja pólnocno-amerykań- 
ska bowiem wielce jest zaniepokojoną, po- 
nieważ z powodu prześladowań żydów w 


Rosji ludność żydowska wzrosła na prze- 
szło 52000 osób, podczas kiedy w roku 
1882 całe Stany Zjednoczone liczyły zale- 
dwie 15 900 żydów. Biedni ci Ameryka- 
nie! Ich irwoży niewielka liczba ludności 
żydowskiej niewiele większa od liczby 
mieszkańców krakowskiej dzielnicy Ka- 
zimierz, i myślą nad sposohami powstrzy- 
mania immigracji żydowskiej. Trudno więc 
pojąć, dla czego się dziwią, że społeczeń - 
stwa europejskie chciałyby pozbyć się nie 
wygodnych przybyszów. 

Petersburg 17 marca. Deklarację 
Milaua witają dzienniki rosyjskie z zado- 
woleniem, uazywając ją politycznem samo- 
bójstwem byłego monarchy i wyrażając 
nadzieję, że Serbja obecnie zupeluie od 
wrócj się od zachodu i jeszcze więcej zbli- 
ży do Rosji. 

Sofja 17 marca. Macedoński Bulgar 
Christow zeznał, że zatrudniony na rosyj- 
skiej poczcie Bulgar Szyszmanow winien 
jest udziału w zamordowaniu Wulkowicza. 
Ż tego powodu aresztowała go policja tu- 
recka, ale wydala go na żądanie konsula- 
tu rosyjskiego władzom rosyjskim, które 
zbrodniarza niezwłocznie wywiczły do Ro 
sji. W księztwie bułlgarekiem z tego po- 
wodu ogromne oburzenie, zwlaszcza, że 
stwierdzouo, iż Szyszmanow brał udział 
w zamachu Nabokowa na Burgas. 

Sztokholm 17 marca. Sprawę kon- 
fiiktu unji norwegsko-szweckiej z powodu 
kwestji konsulatu odroczono do nieograni 
czonego Czasu, przez co obecny gabinet 
mógł sję utrzymać. Rząd norwepski ma 
zamiar nie przedkladać storthingowi for 
malnego królewskiego projektu rozwiąza - 
uia kwestji, lecz tylko opinję odnośnego 
komitetu. Król Oskar zgodził się na to, 
zastrzegając sobie jednak dalsze traktowa 
nie kwestji zgodnie ze statutem uuji. 

Ateny 17 marca. Krążą tu pogłosk:, 
że król zamierza abdykować. Jakkolwiek 
są falszywe, dają miarę położenia, w ja 
kiem król się zuajduje. Bezsilność gabinetu 
Konstantopulosa występuje coraz wido- 
czniej na jaw. 


TELEGRAMY, 


Wiedeń 18 marca, Re chsgetzblatt po- 
daje do wiadomości prawo o uwolnieniu 
od stempla i opłat z powodu rozdzielania 
grantów zdatnych do uprawy w Dal- 
macji. 

Wiedeń 18 marca. Wiec partyjny au 
strjackich demokratów, odbędzie się w Ber- 
nie od 16—21 kwietnia. Na porządku 
dziennym będzie między innemi uregulo- 
wanie stosunków partyjnych ze względu 
na stanowisko obu walczących z sobą so- 
cjalistycznych grup. 

Wiedeń 18 marca. Prezydent kolei pań- 
stwowych, Bilinski, złożył mandat do Ra 
dy państwa. 

Budapeszt 18 marca. Książe prymas 
Va:zary wypowie na zgromadzeniu jene- 
ralnem Tow. św. Stefana wielką mowę, w 
której ma wyrazić swe zapatrywanie na 
spór, w sprawie cbrztu dzieci z małżeństw 
mięszanych i na inne jeszcze ważne poli- 
tyczne sprawy. 

Praga 18 marca. Z powodu, że policja 
wydała zakaz urządzenia uroczystego urzą- 
dzenia obchodu Komensky'ego, wnieśli 
Mlodoczesi do namiestnika interpelację, 
czy zamierza się ująć za czeską ludnością 
wobec monarchy. 

Berlin 18 marca. Zmiana usposobienia 
u rządu względem projektu szkolnego nie 
daje się spostrzedz, mimo to wisieć ma ona 
w powietrzu, a to dzięki zawodowi Ca 
priv: go i Zedlitza, którzy myśleli, iż pro- 
jekt ten posłuży jako Środek do walki z 
socjalną demokracją. Ta ostatnia zachowu- 
je się zupeluie obojętnie i osłabia przez to 
energję w przeprowadzeniu ustawy. 

berlin 18 marca, Sejm pruski zgodził 
się, aby wstawić do budżetu 360.000 ma- 
rek, jako pierwszą ratę z państwowej sub 
wencji na koszta budowy wielkiego ko 
ścioła w Berlinie. Subwencja ta może dojść 
do 10 miljonów marek. 

Berlin 18 marca. Freisinnige Ztg. roz- 
uosi pogłoskę, jakoby rada koronna uzna- 
ła potrzebę podwyższenia cesarskiej listy 
cywilnej, która obecnie wynosi już 153/, 
miljona marek. Wiadomość to zmyślona 
prawdopodobnie, celem zniechęcenia lu- 
duości do monarchy Re. 

Paryż 18 marca. Pod murem więzienia 
La Sainte Faubourg St. Jacqnes znalezio- 
no rurkę, zawierającą materjo wybu- 
chowe. 

Paryż 18 marca. Rząd francuzki za- 
miersa w kilku miastach prowincjonalnych 
powiększyć  uniweraytety, aby usunąć 
przepełnienie z uniwersytetu paryzkiego, 
który liczy przeszło 16.000 słuchaczy. 
(Francja ma tylko jeden zupelny nniwer- 
sytet w Pursżu. Inne miasta mają tylko 
poszczególne fakultety. Przyp Red.). | 

Rzym 18 marca. W Palermo, Mesynie, 
Randazzo, Lipari i na wyspie Stromboli i 
w wielu innych miejscach zauważono trzę 
sieuie ziemi p. 

Petersburg 18 marca. Minister skarbu 

alal urzędnika do szczególnych poruczeń 
hi e ga do Marsylji, Genui i innv-h, 
aby się przekonał, jaki tam jest obrót 
zboża rosyjskiego 

Bruksela „18 marca. Z Cuesmes. w 
prowincji Hainaut, donoszą, że w tamtej 
szej kopalni węgla zginęło kilku robotni- 
ków wskutek osunięcia się ściany. 

Białogród 18 marca. Nieprawdą jest, 
jakoby przez zrzeczenie się ze strony Mi- 
lana wszelkich praw w Serbji, utracila je 
także Natalja, ponieważ rozwód rodziców 
królewskich uważany jest za ważny, wsku- 
tek czego postanowienie jeduego z byłych 
małżonków nie wywiera wpływu na sta 
nowisko prawne drugiej strouy. 

Lucttich 18 marca. U drzwi mieszka 
nia przewodniczącego sądu przysięgłych, 
który obecnie zajmnje się sprawą zamachu 
dynamitowego, znaleziono nabój dynami- 
towy, który Msunięto przed ekspl: zją. 
Śledztwo wdrożone. 


Kantor wymiany (ji c. K uprz Banku Hipotecznego 


Ze Sejmu. 


Lwów 19 marca. Marszałek otwiera 
posiedzenie o godz. w pół do 3 po polu- 
dniu. Udzielono urlopów pp. A. Wodzie- 
kiemu do końca sesji; Madejskiemu na 
10, L. Wodzickiemu na 4, Słoneckiemu 
na 8, Dydyńskiemu na 6 dni. 

P. Golejewski oznajmia, iż stanowczo 
złożył godność cenzora, a to z powodu, 
że uważa jako uchybiające dla siebie, iż 
w gmachu sejmowym bez porozumienia się 
z nim urządzono wystawę. Nadto odpiera 
zarzut, jakoby z jego winy kaloryfery sej- 
mowe nie dobrze fungowały. 

Petycyj wpłynęło dotąd z górą tysiąc. 
Z porządku nastąpiło: 

1 Pierwsze czytanie sprawozdania Wy 
działu krajowego w przedmiocie krajowych 
składów publicznych we Lwowie i Krako- 
wie. Sprawozdawca posel Wereszczyński. 

2. Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o osuszeniu bagien w po- 
wiecie lańcuckim i jarosławskim. Sprawo- 
zdawca p. Wereszczyński. 

3. Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie podnie- 
sienia mleczarstwa w kraju. Sprawozdawca 
p. Romanowicz. 

Wszystkie 3 sprawy odesłano do komi- 
sji gospodarstwa krajowego, poczem udzie- 
lono na lat 5 od wejścia w życie uchwały 
sejmowej koncesji do poboru myta na 
rzecz utrzymania drogi gminnej Grzyma- 
łów-Sorocko-Trembow|». Sprawozdawca p. 
Edward Jędrzejowicz. 

obszarowi dworskiemu w Marjampolu od 
przewozu przez rzekę Dniestr, 

gminie wspólnie z obszarem dworskim 
w Łubach od mostu na rzece Ilence, 

obszarowi dworskiemu w Wołczyńcu od 
mostu na rzece Bystrzycy. Sprawozdawca 
p. Edward Jędrzejowicz. 

Radzie powiatowej w Wadowicach od 
mostu na rzece Skawie przy drodze po- 
wiatowej wadowieko-czernichowskiej i od 
mostu na rzece Skawie w Zembrzycach, 

Radzie powiatowej w Podhajcach na 
drodze powiatowej podhajecko-halickiej, 

Radzie powiatowej w Mielcu od mostu 
nad Nowym Braiem w Ziempniowie. 

Radzie powiatowej w Gorlicach na dro 
gach komunikacyjnych Kopa - Wysowa 
Biecz Golanka i Libusza Lipinki, 

Radzie powiatowej w Kamionce Stru 
miłowej od mostu na rzece Peltwi w Bu- 
sku Sprawozdawca posel Edward Jędrze 
jowicz. 

Z kolei przystąpiono do załatwienia 
sprawozdania komisji drogowej o petycji 
Wydziału Rady powiatowej w Cieszanowie 
względem zmiany ustawy z dnia 15 kwie 
tnia 1881 r. co do dojazdów kolejowych. 
Sprawozdawca posel Jaworski. 

Na wniosek komisji drogowej uchwa- 
lono: 

I. Sejm wyraża przekonanie, że przy 
uzuaniu dojazdu kolejowego jedynie po- 
trzeba takiego dojazdu jest rozstrzygającą, 
o której potrzebie orzekają ustawą ku te- 
mu powolłaue wladze państwowe i autono- 
miczne, — że przeto ustawą z dnia 15-go 
kwietnia 1881 r. $ 1, nie jest wykluczona 
możliwość, by do pewnej stacji więcej jak 
a dojazd kolejowy postanowiony zo- 
stal. 
II. Powyższą uchwałą załatwia się pe- 
tycje Wydziałów powiatowych w Krośnie, 
w Buczaczu. we, Lwowie i w Zbarażu do 
L 71, 743, 744 i 904 

Komisarz rządowy był zdania, iż nie 
potrzeba zmiauy ustawy, aby dwa dojazdy 
do jednej stacji kolejowej uznano za zu: 
bliczne. Rząd sprawę budowy dojazdów 
z calą gorliwością popierać będzie i wła- 
śnie z iniejatywy rządu przyszła do skutku 
budowa kilku dojazdów. 

Następuie uchwalono również na wnio- 
sek komisji drogowej przejść do porządku 
dziennego nad petycją Rady powiatowej 
w Mielcu, w sprawie zmiany $. 4 nowelli 
z 9 marca 1888 (Nr. 38 Dz. u. kr.) do 
ustawy o dojazdach kolejowych. Sprawo- 
zdawca p. Jaworski. 

Następnie referowal posel Klemensie- 
wicz, w sprawie projektu ustawy uzupeł 
niającej postanowienia ustawy krajowej z 
duia 20 marca 1874 nr. 29 Dz. u. kr. o 
założeniu i wewnętrznem nrządzeniu ksiąg 
hipotecznych. i 

Komisja wnosi na nchwalenie następu- 
jącego projektu : 4 

„$. 1- Dla części skladowych, wydzie- 
lonych z posiadłości tabnlarnej, może być 
osobny wykaz bspoteczny, utworzony w 
księgach tabularnych, jeżeli roczna należy- 
tość w podatkach rządowych realnych z 
tychże części najmniej 100 złr. w. a. wy- 
nosi, a strona w odnośnem podaniu tabu- 
larnem przedloży dowód, że Namiestnictwo 
i Wydział krajowy zgadzają się na utwo- 
rzenie takiego wykazn. 

W braku powyższych warunków utwo 
rzonem będzie dla takich wydzielonych 
części składowych nowe ciało hypoteczne 
w księgach gruutowych dla posiadłości 
nietabnlarnych. 


Gdyby jednak właściciel takiego nowe- 
go ciala w przeciągu jednego roku od da- 
ty zawarcia odnośnego kontraktu, przedło- 
yl zezwolenie Namiestnietwa i Wydziału 
krajowego na utworzenie z tychże samych 
części składowych nowepu wykazu tabu 
larnego, natenczas powyższe ciało hipote- 
czne może być na żądanie właściciela 
przeniesione do ksiąg hypotecznych tabm- 
larnycb. > 

§. 2 O ile zachodzą warunki przewi- 
dziane w $ 5 ust. kraj. z dnia 20 marca 
1874 Nr. 29 dz. u kr., mogą być posia- 
dłości tabularne, lub wydzielone części 
składowe tychże, na żądanie właściciela 
wcielane albo do innego wykazu hypote- 
cznego posiadłości tabularnej, objętej tąż 
samą księgą gruntową, albo do wykazu 
hipotecznego księgi gruntowej dla posia- 
dłości nietabularnych tejże samej gminy 
katastraluej, a to z zastosowamem przepi 
sów usiawy z dnia 6 lntego 1869. Nr. 18 
dz. p. p. 

Pod temi samymi warunkami mogą po- 
siadłośc: nietabularne lub wydzielone z 
nich części skladowe wcielone być do wy- 
kazu hipotecznego posiadłości tabularnej, 
jeżeli będzie wykazanem, iż równocześnie 
z tem wcieleniem lub też weześniej wy- 
dzieloną zostala z tejże posiadłości tabu 
larnej taka część, z którejby roczna nale- 
żytość w podatkach rządowych realnych 
nie wynosiła o wiele niższej kwoty od tej, 


jaka przypada z posiadłości nietabulernej, 


wcielić się mającej. 

Przed zezwoleniem na żądane wcielenie 
sąd właściwy zasięgnąć ma opinji c. k. 
Namiestnietwa i Wydzialn krajowego. 

$. 8. Posiadłości tabnłarne, które w 
myśl ustawy krajowej z dnia 21-go marca 
1888 roku nr. 41 Dzien. ust. kraj. wcie- 
lone zostaną do związkn gminnego, mają 
być przez właściwe sądy z urzędu wy- 
dzielone z ksiąg hypotecznych, przeznaczo- 
nych dla posiadłości tabularnych, a prze- 
niesione do ksiąg hypotecznych, obejmują- 
cych wykazy posiadłości nietabularnych 
tej samej gminy katastralnej. 

W tym celu zawiadamiać będzie Na- 
miestnictwo sądy kolegjalue o każdem ta- 
kiem prawomocnem wcieleniu posiadłości 
tahularnej do związku gminnego. 

$. 4. Ustawa niniejszem wchodzi w ży- 


cie zaraz po jej ogloszeniu. 


$. 5. Wykonanie tej ustawy poruczam 


Moim ministrom spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości.* 


W dysknsji nad tą sprawą zabiera glos 


dr. Pilat. 


Nadto na porządku dzieunym są nastę- 


pujące sprawy, nad któremi uchwalono 
przejść do porządku dzienuego. 


Sprawozdanie komisji prawniczej o spra- 


wozdasiu Wydziału krajowego w przed- 
miocie petycji gminy i obszaru dworskie- 
go Wiiamowice i innych gmin i obszarów 
dworskich, w sprawie utworzenia w Wila- 
mowicach nowego sądu powiatowego. Spra- 
wozdawca posel Klemensiewicz. 


Sprawozdanie komisji prawniczej o spra- 


wozdaniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie petycji gminy Wielkie Oczy i kil- 
kunastu- gmin i obszarów dworskich o 
przeniesienie siedziby sądu powiatowego 
w Krakoweu do wielkich Ócz, tndzież pe- 
tycji gminy miasteczka Krakowca i Kazi- 
mierzą hr. Łubieńskiego, jako właściciela 
dóbr Krakowca, o pozostawienie siedziby 
tegoż sądu w miejscu. Sprawozdawca po- 
sel Klemensiewicz. 


W końcu wybrano komisję górniczą z 


8 członków. 


Następne posiedzenie w poniedzialek o 


godz. 10 przedpoludniem. 


Praga 19 marca. Narodm Listy dono- 
szą, że do starostw minister oświaty roze- 
slal rozporządzenie, że d. 28 marca, jako 
w 300 rocznicę urodzin Jana Adolfa Ko- 
mensky'ego, nie będzie w szkołach ferji i 
że zakazuje się brać młodzieży szkolnej 
korporacyjny udzial w nroczystościach. Na- 
rodni Listy nważają to rozporządzenie ja- 
ko wynik agitacji katolickiej i wykazuje, 
że to i dalsze jeszcze odnośne rozporzą- 
dzenia, nie należą do władzy ministra, lecz 
do władzy krajowej Rady szkolnej i na- 
miestnictwa. Zamiast nroczystości szkolnej 
będzie uroczystość narodowa W sejmie 
młodoczesi zainterpełują w tej sprawie na- 


miestnika. 


Paryż 19 marca. Wskutek zeznań je- 
dnego z aresztowanych wpadla policja na 
trop spisku, którego zadaniem było wyko- 
nanie w dniu wczorajszym zamachów dy- 
namitowych. 

Berno morawskie 19 marca. Baron 
Ottokar Prażak i towarzysze przedstawili 
sejmowi morąwskiemu wniosek w sprawie 
zaprowadzenia reprezentacyj powiatowych. 

rjest 19 marca. W teatrze Politeana 
nastąpiła eksplozja wskutek pęknięcia rur 
gazowych. Dwaj lampiarze odnieśli lekkie 
rany. 


Gospodarstwo, przemysł 1 bandel, 


Oeny boka 
z dnia 16 marca 1892 rokn. 
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Konicz. 8zw. |--——— etne — | mama” 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
. Chmiel 50— do 65— sł. za 66 kilo, 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotows sa 10.000 litr. pr., loco Lwów 
21. - do £1'50 zł. 

Usposobienie spokojne. 


loco 


NADESŁANE. 


Zwracam nwagę Szanownej publiczności 
na inserat drugostronnie umieszczony : Wy- 
rób suszonych jarzyn Izdebniekich. 

a> SA Dyrektor Seeling. 


„e: 


Reperacje 


50 ct. zegarów i zegarków 50 ct. 


znacznie niżej oan fabrycznych, wskutek onego 
postanowiłem w moim Zakładzie pod firmą od 
15 lat istniejącą 


ALEKSANDER LANDAU 
przy ulicy Stradom, I. 2, dom 00. Misjonarzy 
naprzeciw kościoła XX. Bernardynów 


sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
ZEGARY i ZEGARKI 234 (8-20) 


BEE" o 34% niżej cen fabrycznych "gg 


a mianowicie: Zegar pendulowy !/, godzinowy w 

orzechowej ładnei szatce, złr. 10-60. Kancelaryjny 

metalowy okrągły 3'5. Zegarek srebrny kryty 

remontoir 8 złr, Remontu ni ! wy otwarty pun- 

ktnalnie wyregulowany złr. 8-10. Budziki amery- 
kańskie, niklowe. okrągłe złr %50. 

Również polecam wielki wybór zogarków sło- 
tych, jakoteż zegarów ściennych 


po cenach bajecznie tanich 


Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze- 
garków | wykonuję takowe pod snmienną í 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy: 
nagrodzenie, n. p: czyszczenia lub wprawia- 
nie sprężyny tylkc 50 ot. Za każdy nabyty 
ode minto zegarek, ręczę lat 4, zB reperacje 
at 2. 


Reperacjo 


| 


w Krakowie, Rynek 1. 30. gu" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez de- 
lassa povij. "TĄ 


i 


1 


KURJER POLSKI dnia 18 marca 1892 r. 


Nr. 78 


| o owo 


SKŁAD 
WŁASNEGO 
WYROBU 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po % ent. tłustym drukiem po 
5 cnt Minimum ceny ogłoszenia 35 cnt. 


Nauka i wychowanie. | „Oesterreich in Wort 


française possedant algei Komplet 135 zeszytów 
Une Dame ia musiqne cherehe a und Bil 


za 29 złr. (Cena księ- 
se placer dans un» famille. Rue Lubicz] garska jest złr. 40 ent. 50. Wiadomość 
-me ótage. 


'9212-7) fu Wojciecha Jabłońskiego, nl. św. Anny, 
po3, EL piętro. 

z ogrodem, 
Dom parterowy 545 gatal 
kwadratowych powierzchni mający, w 
bardzo ładnem położenin, wśród miasta, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Wia 


Posady i prace. 

młoda inteligentna, z począ- 
Osoba tkami nank, poszukuje ej. 
sca do dzieci. Adres: „Anna“ post. rest. 


Kraków. 630114) EA w Administracji „Knrjera Pol: 
Dai uzdolnione, znajdą zaraz n-|skiego". BRW 
Panny mieszczenie w ró: s0- 


Í a 
pa a r |! z 
Pies do sprzedania, Six; 
czny, rasy wyborowej, moręgowaty: Wia 
domość u właściciela, ulica Pędzichów, 
Nr. 21. 631(1-4) 


20 kilgr, nasienia jesio- 


(Fraximns excelsior) świe- 


kien damskich Anny Podlachowej. ulica 
św. Marka, Nr. 9. 


Doniesienia rozmaita 


z eałem urządzeniem, od 1 li- 
Hotel pea b. r.. do wydzierżawienia, 


leb sprzedania. Wiadomość w Admini- 


stracji „Kurjera Polskiego“. Pośredni- nowego że i powne. do sprzedania. 
atwo wykluczone. 559/1 --r) Kilo 60 cnt., 10 kilo 5 złr. Cholewski 
T — zc w e 


I!Wielki krach!! 


Spieszcie i kupuście, gdyż wysprzeda 
(is za bezcen FIRANKI, PORTJERY | 

PLEDY czysto wełniane w różnych ko- 
i lorach. Każda sztuka kosztuje tyī- 


Najtańszy nawóz sztuczny 
b 
f =o złr. A, cnt. 40. 146(6-8) R 
» 
D 
D 


| MĄKĘ FOSFOROWANĄ 


THOMASA !87(¢-6) 
zawierającą 14 do 18%, kwasn fo- 
sforowego, dostarcza całemi wago- i§ 

nami i częściowo 


Agencja dia rolników S. Miku- 


€ Taka sposvbność może Bię raz na 
sto lat trafić, Można otrzymać za po- 
braniem pocztowem. 


wielkości po cenach 


Świętego Józefa dzień Twego Imienia, 
Ach jakie mi drogie przynosi wsp mnienia! 
Jab miłem dla mnie w tem tu życiu smutnem, 
Na które Najwyższy wyrokiem okrutnym 
Przeznaczył mą młodość. — Józieczku mój 
(drogi, 
Dlaczego, dlaczego los dla mnie rak srogi? 
Dlaczegom nieszczęsna pokochała Ciebie, 
By piekło przechodzić a pragnę być w niebie, 
A niebem by była Twa miłość wzajemna. 
Od lat już tak wielu jam zawsze niezmienna, 
I zawsze Cię kocham od tej pierwszej chwili, 
Gdyśmy dłonie nasze przy walcu złączyli. 
I odtąd gdy walca ua zabawie grają à 
A Ciebie tam niema, łzy w oczach mi stają 
Ach zyskać wzajemność Twoją, mój jedyny 
To ciągłeni marzeniem nieszczęsnej dzie 
258(1-1) [wczyny. 


dk E 
Ludwik Lipiński 

weterynarz. ..., -+ 

Ulica nad Rudawa, L. 19. 


starannie opakowane rozsyła za zaliczką pi 
cztą lnb koleją 177(12-20) 


Leśnictwo Zassów pod Czarna 


L Nasiona za 1 funt=+ kilo: 


bardzo przystępnych. 


Poleca również eleganeko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, 
jako to: fajki, eygarniezki, szachy, areaby, domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, 
grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich ecnach. 


SKŁAD KAS OGNIOTRWA%ŁYCH. 


la ota eo ofo oi} ato sta to sta ate sfa cla afo olo oto oo oo ofo oto o‘! ofo ofo ofo 0 (0. 
PA CO) 


| Rozsyłka 


WODY SZCZAWNICKIEJ 


ze zdrojów 


LA a a e. 

El Józefiny Magdaleny Szczepanai Walerj 
już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamó 

4 wienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośr - 
dnictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy, lub też ze 
składu Mattoniego u H. Znelnera w Starym Sączu, także 

w Krakowie u K. Wiszniewskiego, apteka „pod gwiazdą“, 

J. Wentzi i J. Goldwassera; w Tarnowie u N. Trauma; 

| we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E. Mendrochowicza; 
w Werszawis u Dra T. Heinricha, H. Kucyarzewskiego, 

w aptece sukces. Karola Lilpopa i Edwarda Treutlera, 


1574126) i Leonarda Ziemińskiego. 


Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 


KREW KRAK KAKWKIWKDWKNK ZAK 
| „EOT WAREZ A NADE" 


WŁADYSŁAW NIZIŃSKI 


malarz pokojowy i lakiernik 


| os Nowość na sezon len. JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13. Nowość na sezon len. = | 


Eregli z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. — E% uli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 


od zlr. 1:50 do 4:50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej Ważne 


Pp. Restauratorów! 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L 24. 


dla 


Parter. 6130-7) 
COESIONE Goca COCOON 
JULJAN KURKIEWICZ 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 


Yd Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, mato- 
Ó) jałów pismiennych i wyrobów skórzowych i t. p. Książki do nabożeństw». 

, polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych, od 15 ent. 
Obrazy i obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wyborze. Koronki i różańca 
w rożnych,gatunkach. Bilety z powinszowaniami, Papier llstowy w kasetkach po 160 
pakowany, od 35 cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy bardzo gnsto- 
Y4 wne. Zlecenia z prowincji uskntecznia się odwrotną porztą, nielicząc opakowania. 


(>) Ceny nizkie. 31 6-7) 
DODODANO a (SGGGGI 


LAYTON & SHUTTLEWORTH 
FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH 
w Lincoln, Wiedniu, Peszcie eto. 
Eo Aa 


polecają na nadchodzący sezon: 


pługi uniwersalne i inne, ekstyrpatory, plewniki, walce pierście- 
niowe, brony, siewniki szerokorzutne i rzędowe, ze wszy- 
stkich najbardziej ulepszone, tudzież wszel- 
kiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze. Ceniki illnstrowane bez- 
platnic i franco. 196(6-12' 


©. BARDZO WAŻNE. = 


j 


$ : ckiego w Krakowie. Sosny zwyczajnej (Pinus silvestris) złr. 1.20 
. Altmann Wien l. l c żadanie franco e amèr. (P. strobus Weymutha) „ 3.60 s a r 5 < a . : 
DROO VSN | 2 0. MED a Es. gater czarami (P. anstrise>j...... p 120 podejmuje się T zakres malarstwa Na sezon wiosenny i letni. 
"W kl TETKA oo emoe on vean a aa * wenho zącye k 2 r r L? U 7 = 
i a MGdrzewia ....eeeeresoer reese: LU x r o W Ik kł d k k k 
Gdy mi ZE inse SZCZE OWOCOWE PETA EEE 7 30 Bakan, ai EAk N Bo saski z MIEIKI SKŁ00 SUKNA, KOPIÓW I KAMÓGENÓW > 
r wa Brzozy e a e a ea e ee e a > u ś 
4 6(292-7) Mchy) „94505 « TE PA ac A „n 55 k ; 7 w 
w dziennikach lwowskich i in- BEZP e”. Z Marenk korze: Jestója SE ORO ye COR OBO n w | 4 s 2 254(3-100) Zagranicznych i krajowych m 
3 . A niami w koronach gatun wyborowe i oj J Ę o 
nych krajowych jako też w za-|Jabłonie, akira ii. Sadzonki sosna zwycz*jna [-roczną 60 MOCNE I TRW AE! z l i z w nowo otwartym mag azynie = 
i i snie, Wis cnt, sosna czarua roczna 60 et (adzones | L. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży ruptarowych, brzusznych i innych opatrunków | |$ © 
granicenych, to załatwiam |T e 20 cent mgee = a sosny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo ni- | l. KTAJ. abryka rękawiczek I y rap Jci, J ych op wu e y i m < 
WE; a > = d [i 
to zawsze najtaniej przes |60 ot Agrest, POżeczki sA Agi tacie ac! } ANTONIEGO MIRKIEWICZA S FRA NC ISZ KA C U y I d Q m 
,|wysoko-pienne 1 złr. Szt. A.gremt|Świerk 2, 8 i ś-letni po 1.1.50 i 2 ztr.| kraków, ul, Grodzka. |, 34, obok bandiu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, |. 6, na Katmierzu (JD E TY AŻ A im! $ wi 
el | 0 lg krzewiasty wielko owocowy angielski ps” EO WE z 3 38 raków, ul. Grodzka, |. 84, A : . Fabryka ul. „1.0, z S 6 „ka m 
; 761 26 cat. Szt, Pożeczii krzewia | bo IK ŁĄK sł l oaoa „JR pd 27, SUKIENNICE. 27. = 
L RA poy ze E T a Adi h R Rękawiczki w najlepszych gatunkach glace i duńskie, zimowe i letnie, w różnych dłu = U p 
A miesieczne 1 Złr. 12 Szt. pó 2. afr. Urategus (DIAfB8 Ciern raf 2 zciach. Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higjenicznych, r 
i WE i żywołty)po 10 złr. za 2000 sztuk. żądani kładam). Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, (o A strony ratusz a). 
LWÓW, Kopernika ll, Wysyła za zaliczkę Zarząd ogro- C- ie D ake ka EO zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera- 
dła i inne wyroby skórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny nizkie. Przy zamówie- BEE” CENY FABRYCZNE. "BG 


dów w Olszy poczta Kraków. „JAKŻE EPEE O 


EEN 
19> (51-0) 


niach hurtownych znaczny rabat. 


E. Uklański. 
DAA tad bat ht te 


219(3-6) 


memamen 
% s 1! Baczność!! 
Najlepsze płótna korczyń- 
skie, czysto lniane. 


grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwu, 150, 165 i180 
ctm. szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe dò 
nosa, drelichy na liberje; płótna żagło 
we. obrnsy, serwety itp., wyroby w miej- 
sce zagranicznych, poleca łaskawym 
względom Wł. Gonet, Zakład wyrohów 
tkaokich w Korczynie ad Krosno 
Cenniki ! próbki żądanych gatunków 
franco. 


ZEP Y 


Mężczyźni 


którzy cier ią na osłabienie, mogą za- 

żądać ilnstrowaną broszurę Profesora 
E 
| 


1866 TYLKO PRAWDZIWE (10 ')Ę ca 
DILA, 


granaty w oprawie 
ametysty, mołdawity i t. d $ 
Wzory z wystawy w Pradze. a 
Ferdynand Hofmann, 


Kraków, ul. Grodzka, 26. § 
BGGMAGOGAGRGNNOK GOGOG -GOGTJ 


We wszys'kich państwach pr- 
tentowany galw. elektr, aparat „Re- 
fector“ do samoużyca. Przez wi: la 
lekarzy wypróbowany i polecony, Wy 
godny do noszenia w kieszeni. Bra 
szury bezpłatnie, z dołączeniem marki 
10 cent. 137/14 46) 

THEO BIERMANNS, Elektrotechni- 

ker, Wien, ł., Sclulerstrasse 18. 


ste, duże, silne 20 cnt. Szt. = 


2 TT i En 
CICHE 
Odznaczone przez Minist. handlu złotym medalem na ze- 


szłorocznej międzynarodowej wystawie artykułów spo- 
Żywezych w Wiedniu. 


‘Zwraca się uwagę Szan. Pań; gospodyń 


= Suszonych Jarzyn Izdebnickich 2 
aF- Konserwy te są do nabycia w lepszych handlach PE 


w puszkach szczelnie zamkniętych, lub też częściowo na wagę. 


Jarzyny suszone są za granicą bardzo rozpowszechnione, u nas atoli jeszcze mało 
znane i mało nżywane, ze względu na to, ża w kraju dotychczas jeszcze nie były wyrabiane. 

Jarzyny Izdebniekie, jak Jmlienne z groszkiem zielonym i fasolka zielona są bar- 
dzo smaczne a przytem nadto tanie, bo na pięć osób wystarcza 100 gramów fasolki, zaś 
100 gramów Julienne wystarczają na dwanaście do piętnastu osób. 


Cena obu konserw 100 gr., kosztuje przy kupnie cąłej puszki 20 cnt. 


Zważywszy, że na targach w obeonej porze zimowej przepłaea się zmarzłą i nic- 
smaczną jarzynę, radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się o praktyczności 
tych Izdebniekich suszonych jarzyn! 136(10-10) 


EE IEC HEH 
G. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZEŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do ozasu środkowo-auropejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) 
B*— rano (pociąg osobowy) z Podgórza- Pła- 


» (pociąg osob.) z Podgórza p "| do Oświęcima, 


kiwa 6:26 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki. } 
5-14 ; 541 „ (p v.) do Podgórza-Płaszowa | ze Stryja 
e żę (pon. miesz.) z Krakowa Gs Półn). | 1 Wiednia, guz T, EPa. -ap Aglatan (at Chyrowa,( 
2: poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa. ` Nowego Sace 
346 „(pociąg osobowy; z Podgórza-Bonarki, Sins EPK 8 Bęza a + Krakowa (ko- | 
9-— rano (pociąg mięszanr) z Krakowa (kolej |do Bielska, Ży- | 9.6 praedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. | 

Północna wca, Zwardonia, | 9-18 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. f * Żywoa. 


— u” 


szyny do szycia 


-ch fabryk zagranicznych. 


zs 


O zn 
O Pomi) ła, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze- 
A daję sztuk. bez ajentów lub faktorów. Raty tygod 
A 1 zł. złr. Gotówka 10%, taniej, Dla odbiorców wię- 
x) kszej bryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 cnt, 
A igły dici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów. 
+ , 
Š IWANICKI, Lwów, Hotel Zorża. 

F'1i, zraKóÓów, Rynek 25. 


Ysta” 
PAPA 


„ dądać cenniki, proszę o łaskawe Zlecenia. 16% 3 100. 


pe 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych 
Jakubowski & Jarra w Krakowie, 


ulica Berka Joselowicza I. 19, magazyn w Rynku główn. |. 26, 
we Lwowie Rynek I. 37. 


Składy komisowe w znaczniejszych miastach 
Galicji i na Bukowinie. 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjmuje obstalunki na 
wyroby srebrne i3tej próby — wykonywa wszelkie repa- 
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w magazynach własnych stale na składzie samo- 
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę 
rosyjską. 2064(1 7-12) 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 
włanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj- 
krótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych. 


5 NOWY MAGAZYN W 
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1876(36-35) 
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eTejejeje 


v 
A 


przy ul. Wiś!nej, l. 3, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


e 


u 


Tee m W O O A 


LoL LOLOL LOLOA 383 


Pierwszy krakowski ge 


Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania © 


za PODA OCG pary 
Ubiórów męzkich i sukien damskich. 3 
WŁAŚCICIEL : 


HI. HECKER, 


poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszel- a 
kich w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów. 
Zamówienia tak miejscowe jakoteź i zamiejsco- a 
we uskutecznia jak najspieszniej. 
Biure przyjęcia : 
Kraków, ul. Grodzka 51, nsprzeciw kość. św. Piotra. $$ 
| Z uszanowaniem 


ma 


OD 
ę 


Połysk z materyj kamgarnowych usuwa si 


330 
ma 


BOG 


x 


z gwarancją za skutek 


BE 


Í PEE E L) Tal HEGKER. X 
0001000000000100000000l0008 
go00l000000008I00000000IG008 
% _ PAROWA FABRYKA STOLARSKA : 

x 
p» 


potrzebuje zastępcy (Werkfiihrera) Polaka, władającego a 


W KRAKOWIE, A%6( 2-3) 
językiem niemieckim, zdolnego stolarza. Płaca roczna 04900 do 1200 zł, 


>BGGG00000.0000000D000G 
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E awior AStrachanskKi 
~ ŁOSOŚ WĘDZONY i MARYNOWANY 
ŚLEDZIE POCZTOWE 
ŚLEDZIE W SOSACH 
SARDELE BRABANCKIE 


+4 


-P 
Ead 


9 MINOGI 
M SARDYNKI FRANCUZKIE 
ZUD HOMARY 


PASZTET SZTRASBURSKI 


DOCSIS 


919 , (pociąg osobawy) z Podgórza - Pła- Sk a ads S wa a gee e NE aE za: Mac: O x 4 PASZTET DOMOWY z dziczyzny i ryb. 

i A 4 i ń » (poc. 080b. 78- 1 48ZOWAŁ  1ednia Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- „, Wyroby stolarskie Władysława Da Z GOO),  iWE 

9.40 y CoA osobowy) z Podgórza - Bo- pab aidi 10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. póła.) j Oświęsima, RA SARE Poleca w wielkim wyborze: | valas odpowiadają wszalkim wymo- Q% A ś 
10:58 „ (poce osob.) do Krakowa (k. K. L. gotowe garnitury, wyścielone trwa- | gom specjalnego meblarstwa, gasto- Trufle, Szampiony, Groszek, Fasolka, Szpa- 


wnie, trwale budowane, z suchego 
drzewa, są w znacznym wyborze 
na składzie. 


le, gustownie, Z materjałn w najla- 
szym gatunku, także | niewyście- 
one w różnych najświeższych fa- 


z Bndapesztn, 
Wiednia, Zwardo 
nia, Żywca, Biel- | 


Oliwęnicejską, Buljon 


Ise 


8'59 popoł. (pocie soam 2 Kr.cowa (kol. 


| SRSpopoO osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki 
„ (pociąg osobowy) z Eudgórza - Pła- |do Żywca, Msza- | 


3:63 a 


elele 


ragi, Ananasy, Oliwki, 


6 
p 


4-44 (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- 


wiedeń- 


NZOWA. | ny dolnej. SZOWA. ska, Stryja. Chy A sonaoh, oraz gotowe materace włó- | lak znajdujące się na składzie, ja- $^ Gleba 
466 „ (pociąg osobowy) 3 Podgórza - Bo- 412 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- | rowa, Orłowa, |fY) sienne i wkłady sprężynowe i. t. d. || koteż i zamówione, co do powyżej [4] p 
narki, lej Północna). Nowego Sącze. K Podejmuje się wa ch PA pl zna zalet, pr r i DE I ES É 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, ||| cen nizkich, mogą wspołzawodnie e K Ó 
| HANDE AT W 


+ 


wyklejania materją, dywanami, prze- |, z najlepszemi zakładami e 
ścielania starych mebli i robienia |j skiemi. Dla pp. właścicieli domów 


stór, w miejscu | na prowincji, po pecan szafki na listy mieszkań: 


v 
- 


6-66 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północn do Nowego Hącza, 


8:12 wiecz. (pociąg osobowy) do TH 
a) 
T16 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- | Chyrowa, 


> 


nar. 
8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza- Pła- 


HERBAT | WIN 


Aleksandra Merca 


w Krakowie, Szewska 8. 


+ £ Oświęcima. 


v 
4 
14 v 1444 
szezezwjiwze 


v 
A 


Przyjazd do Tarnowa : 


10:56 przedpoł. (po. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja 
uhyrowB- y 

7.24 wiecz (p. 0) z Koszyc, Orłowa. Zy wc% Stryja, Chytowa. 

P 11:59 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa r 

Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasu krakowskiego 0 27 mia, a od cza- 
an lwowskiego o 36 min. od czaan wiedeńskiego © 6 inin., Od czaan bndapeszieńskiego o 16 i od czasn cieszyńskiego o 14 min. 
Kozkład jazdy w formame kieizonkowym nubyć można po enie 6 ent. we wszystkich stacjach o. k. anstr. zolel państwowych iul 

1024(7-7) n konduktorów. 


Wydawea, naszelsy | adpowiedzialny redaktor: Dr. Józet Orłowski. » 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 
aF Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj» 


mujemy w komis. 
Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 


tapicer. A 
PY 4 <"1%1*1*1%14%1*%1*1*1491$1*1%1*1*4 


(pikis Stryja. y i ) Y i liwie najniższej. Próbi ma- |Í ców gotowe i zamówienia na nie 
. i - Bo- 5 > spieszny) do Krakowa cenie możliwie najniższej, Próbi m go iImów 
SAD mark. 1 bwa | “P a A, 7% fi terji, rysnnki mebli i dekoracji na przyjmuję. 
F Ai żądanie wysyła się franco. 
b4 
+ 


Odjazd z Tarnowa : 


9-30 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca 

1*41przed.(pocięg osobowy! do Chyrowa, Stryja. $ 

487 popol. (pociag osobowy) da Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 
acza. Dobry. 


v 
dk: 


+je 


v v 
4.24 


14191 


14 bd 
ati 


pe 


Drak Wł. L. Asszyca | Spółki, pod zarz. lama Gadswskiege 


